
Wypłacono
„trzynastkę"
15 marca osoby, które rozpoozę- 

ły prace w ZKiMR nie pńżniei 
•mli 11 stycznia ubiegłego roku. 
-podjęły przysługujące im nagrody 
■* zakładowego funduszu nagród. 9  
zasadach jego podziału pisaliśmy 
szczegółowo w  poprzednim nume­
rze „Przeglądu”. Dodać należy, i« 
wskaźnik odpisu w porównaniu * 
1SW rokiem był wyższy i wyno­
sił 5,98. W poprzednim roku, jak 
podawaliśmy, kształtowa! Się W 
poziomie 5,45. Wzrósł-także wskaź­
nik — nagrody indywidualnej s 
8,71 w, 1978 roku do 6,77 za rok 
ubiegły. Przypominamy, że mó­
wiąc w uproszczeniu, wskaźnik na­
grody indywidualnej wyliczony jest 
w stosunku procentowym do za­
robków rocznych, pomniejszonych 
♦  nagrody-wypłacone z osobowego 
funduszu płac i dopłaty za godzi­
ny nadliczbowe,

W pierwszym dniu marca wy­
wieszono imienne listy nagród. O- 
soby, które nienagannie przepra­
cowały ubiegły rok, nie miały po­
wodów do narzekań. Cl, którzy 
popadli w konflikt z regulaminem 
pracy, nic byli tak zadowoleni. 
Przekonali się bowiem osobiście, że 
bumelki czy produkcja braków nic 
popłaca. Będzie to dla nich dobra 
lekcja na przyszłość.

<r>
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MŁODZI MISTRZOWIE
TECHNIKI I GOSPODARNOŚCI

W  JAWORSKIM OŚRODKU 
KULTURY odbyto się pod­
sumowanie Turnieju Mło­

dych Mistrzów Techniku oraz Tur­
nieju Młodych Mistrzów Gospodar-

W DNIU ICH ŚWIĘTA
K OBIETY mają od 1918 roku równe prawa wyborcze z mężczyzna­

mi. Polska Ludowa dała im równe szanse kształcenia się. Fascy­
nując się równouprawnieniem, posadzono je swego czasu na trak- 

v P(xsta.wion<> jako murarzy na budowie. Kilkanaście lat temu dy­
skutowanie o różnicach między dziewczyną a chłopcem było uważane 
za mepostępowe. Równocześnie potrzeby rozwijającej się gospodarki 
narodowej powodowały, że coraz więcej kobiet rozpoczynało pracę. Jak 
poaaje najnowszy rocznik statystyczny, co trzeci pracownik w prze­
myśle to właśnie kobieta. '

Chlubiąc się, te ma tak wspaniałe możliwości, nie zauważyliśmy, że 
« wyemancypowana kobieta rodzi także dzieci, wychowuje je, gotuje, 

sprząta... i tak, jak za czasów prababek, obsługuje swego „zmęczonego” 
pracą męża, że to równouprawnienie usytuowało ją co najmniej na 
dwóch posadach.

W męskim gronie twierdzi się często że kobiety, choćby i ukończyły 
wyższą uczelnię z bardzo dobrym wynikiem, „nie sprawdzają się" w pra­
cy zawodowej. Owszem, są wyjątki, które stanowią coś w rodzaju pa­
rawanu. Bo gdy ktoś powie szefowi, że on nie wierzy w zdolności czy 
możliwości kobiet, to wtedy zasłoni się tą jedną. A Kowalską kto zro- 

kierownikiem? Jedna jaskółka wiosny nie czyni, szefie...
. Tymczasem ta zdolna uczennica czy studentka, gdy zaczęła praco- 
,®c« wyszła za mąż, urodziła dziecko. W pracy nie zawsze może sku- 

Pw się, bo pociecha ząbkuje, bo rano bolał ją brzuszek, bo nie może 
kupić tego czy owego, potrzebnego dziecku. Takich „bo” jest mnóstwo.

W ostatnich latach nastąpiły istotne zmiany w rozumieniu rołi ko­
biety, zarówno jako pracownika, jak i matki i, co ważniejsze, poszły 

tym konkretne decyzje. Planuje się dalsze posunięcia. Dostrzeżono 
wreszcie, co by nie powiedzieć i co by nie zrobić, że kobieta zostaje 
matką. Ona musi przejść ciążę, poród i odchować maleństwo, choć 
w tym ostatnim przypadku planuje się również równouprawnienie, czy­
li urlop „macierzyński” dla mężczyzn. Wyciągnięto jak najbardziej słusz­
ny wniosek: trzeba stwarzać takie warunki, aby kobiety mogły, z jak 
największą korzyścią dla społeczeństwa i satysfakcją osobistą, spełniać 
obie te role. Z jednej więc strony rozbudowa sieci usług, żłobków, 
Przedszkoli, zwiększona produkcja sprzętu domowego, z drugiej — prze­
dłużone urlopy macierzyńskie, możliwość zwolnień lekarskich dla ojców 
chorych dzieci, szersze pojmowanie funkcji wychowawczych przez szko- 

itp. Nie rozpisujemy się szerzej na ten temat. Sygnalizujemy tylko, 
że partia i rząd tworzą coraz lepsze warunki, aby i kobiety w pełni 
odczuwały naezelne hasło naszych czjtsów, że socjalizm buduje się dla 
łudzi i przez ludzi.

Kobiety w Zakładach Kuziennicżych i Maszyn Rolniczych stanowią 
Przeszło 1/4 całej załogi. Mają swoje kłopoty i chwile radości. W po­
równaniu z mężczyznami stanowią bardziej ustabilizowaną część obsa­
dy kadrowej fabryki i rzadko popadają w kolizje z regulaminem. Z re­
guły Są bardziej wykształcone od mężczyzn i przeważnie mają dłuż­
szy niż oni staż pracy. Można je spotkać w każdym prawie zakątku 
zakładu. W dniu ich święta chcemy na łamach naszej gazety przedsta­
wić kłopoty, które są udziałem ich codziennego życia. Może zdopinguje 
to osoby i komórki odpowiedzialne za określone sprawy do bardziej 
zdecydowanych działań, zmieni ich poglądy w -tej kwestii, zlikwiduje 
istniejące dotąd przeszkody obyczajowe?

Na podstawie przeprowadzonych przez nas rozmów stwierdzamy, że 
w tej dziedzinie pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. Na co najczęś­
ciej uskarżają się pracownice ZKiMR? Największy problem stanowi 
brak własnego, zakładowego żłobka, co uwidacznia się zwłaszcza w wol­
ne soboty, jeśli załoga musi, wtedy pracować. Dodatkowo dochodzi 
wówczas problem dokonywania zakupów. Gdy kończą pracę, zastają 
Większość sklepów zamkniętych, tak że mają trudności nawet z zaku­
pem chleba (frezer, G lat pracy w zakładzie). Rodziny mieszkające w ho­
telu w Roztoce sygnalizują konieczność zorganizowania tam opieki nad

(Dokończenie ze str, 4)

ności za 197? rok, W uroczystości, 
oprócz aktywu ZSMiP, wzięli udział 
przedstawiciele dyrekcji i rad za­
kładowych poszczególnych zakła­
dów pracy. Z ramienia ZW ZSMP 
obecny był wiceprzewodniczący 
RYSZARD ĆWIKLIŃSKI.

W ubiegłym roku młodzież Ja­
wiona dała dowód swej aktywności 
i poparcia polityki partii wytężoną 
pracą w sferze produkcji i dzia­
łalności racjonalizatorskiej. Duży 
wkład do realizowanego programu 
„Młodzież dla postępu” wniosła or­
ganizacja Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polsfcięj przy ZKiMR, Po 
racz piąty prowadzony był w roku 
ubiegłym Turniej Młodych Mi­
strzów Techniki.

Zakładowa Komisja TMMT, po 
przeanalizowaniu zgłoszonych 
wniosków racjonalizatorskich oraz 
wielkości efektów ekonomicznych i 
w zakresie BHiP, przyznała tytuł 
Młodego Mistrza Techniki i I na­
grodę JANOWI PIĄTKOWI z Wy­
działu Utrzymania Ruchu „Kuźni”. 
Złożył on 7 wniosków racjonaliza­
torskich. Wszystkie zostały zastoso­
wane w praktyce, a uzyskane efek­
ty ekonomiczne z tego tytułu wy­
niosły 150 tys. zł.'Na wniosek ko­
ni isd i dyrekcja przyznała Janowi 
Piątkowi nagrodę w wysokości 4 
tys. zł. Organizacja młodzieżowa, w 
dowód uznania dla młodego racjo­
nalizatora, wystąpiła z wnioskiem

CTOnalizatorskie. Nagrody w wyso­
kości po tysiąc złotych otrzymały 
zespoły pracowników w składzie: 
STANISŁAW SZMIT, JÓZEF ZUB­
RZYCKI, b o l e s l a w  L u b c z y ń ­
s k i  i JANUSZ PROCAJŁO z Ma- 
trycowni oraz STANISŁAW TA- 
BOSZ i ALEKSANDER TĘCZAj 
TMMT przyniósł w roku ubiegłym 
efekty w wysokości 2.490 tys. zł. 
Zgłoszonych zostało 67 projektów, 
z których zastosowano już 37.

Drugą ważną dziedziną działal­
ności organizacji młodzieżowej jest 
Turniej Młodych Mistrzów Gospo­
darności, polegający na udziale 
młodzieży w wykonaniu dodatko­
wej produkcji na rynek i eksport 
oraz w czynach społecznych na 
rzecz zakładu i miasta. Młodzież 
ZKiMR wypracowała w 1977 roku 
14.260 tys, zł. Nie wystarczyło to 
jednak do zajęcia I miejsca w mie­
ście. Lepsi okazali się ZSMP-owcy 
z Cukrowni Jawor. Wypracowali o~ 
ni efekty w postaci dodatkowej 
produkcji cukru na eksport o war­
tości 15,5 min zł. Najaktywniejszym 
kołem w ZKiMR była w ubiegłym 
roku organizacja pmzv Wydziale 
K-3

Zarząd Zakładowy otrzymał pu­
char Zarządu Miejskiego ZSMP, a 
najaktywniejsi uczestnicy nagrody 
książkowe, ufundowane przez Ra­
dę Zakładową.

(Les.)

o otwarcie „Karty Dokonań”. Wnio­
sek zostały przyjęty — „Kartę do­
konań” wręczono mu podczas ple­
narnego posiedzenia ZW ZSMP.

Ponadto wyróżnienie za udział w 
TMMT oraz nagrodę pieniężną w 
wysokości 3 tys. z! otrzymał ED­
WARD STANOSIK z  Maitrycowni. 
Ułwmoirowano także dwa zespoły na-

Na zdjęciu moment wręczenia na­
gród książkowych wyróżnionym w ' 
TMMG przez sekretarza KZ PZPR 
MARIANA LASSOTĘ, Otrzymują 
je (od lewei): BARBARA GUŁA, 
ZBIGNIEW ŁAP1N, PIOTR KA­
MIŃSKI i ZYGMUNT RAPCE- 
WICZ.

Fot. A. Wysocki



M ikołajowe podarki
Mikołaj wprawdzie budził wśród niektórych najmłodszych dzieci pew­

ną trwogą, jednak podarki, jakie rozdawał, wywierały na milusińskich 
większe wrażenie. Imprezę zorganizował Dział Socjalny.

Fot. A. WYSOCKI

4 24 lu tego  br. odbyła się n a ra d a  
ak ty w u  party jno -g o sp o d arczeg o  

ZKiMR, podczas k tó re j doko n an o  w n i­
k liw ej i  w szech stro n n e j an a lizy  gospo­
d a rk i fin an so w ej w  zakładzie .

4  Za c iasn y  s ta je  s ię  zak ładow y  p a r ­
k ing . w o sta tn im  o k resie  n o tu je  się 
ta m  coraz w ięcej stłuczek . W arto  p o ­
m yśleć o jego  pow iększen iu .

4  Z d n iem  1 m a rc a  b r. u s ta n o w io ­
no ty tu ł  „N ajlepszy  p raco w n ik  1 k o ­
lega  m iesiąc a”  o raz  „N ajlep szy  p ra ­
cow nik  1 k o lega  ro k u ”. W ybory  n a j ­
lepszych  dokonyw ane będą  w  o p arc iu  
o reg u lam in  k o n k u rsu -p leb iscy tu . T e r­
m in  sk ła d an ia  w niosków  o  p rzy zn a ­
n ie  ty tu łu  usta lo n o  na  dzień  10 każ­
dego m iesiąca.

4  w ce lu  lepszego zabezpieczenia 
m ien ia  o raz  w zm ożenia och ro n y  p rze­
ciw pożarow ej d y re k to r  nacze ln y  po le ­
cili za tosta tow ać p rzy  o g rodzen iu  z a ­
k ła d u  od  s tro n y  m ły n a  o św ie tlen ie  
(te rm in  do 15 m arca), zakończyć p ra ­
ce p rzy  in s ta lac ji odgrom ow ej w  h a li 
k u źn i (do 10 k w ie tn ia  b r .) , zabezp ie­
czyć zgodnie z p rzep isam i p o jem n ik i 
z ch lo rk iem  b a ru  (truc izna) o raz  n a ­
p raw ić n ieczy n n y  w ęzeł s a n ita rn y  w  
W ydziale W -l.

♦  Podzielono W ydział W-2 i  p rz y ­
łączono: spaw aln ię  do W ydziału  W-4 
(k ierow nik  JU LIA N  GANCARZ), a 
część m ech an iczną  do W ydziału  W -l 
(k ie ro w n ik  KAZIM IERZ LIS).
4 W W ydziale TR rozw iązano b r y ­

gad ę  spaw aczy  1 ślu sarzy , z a tru d n ia ­
jąc  ich  w  sp a w a ln i D ziału  G łów ne­
go M e chan ika  i  w  Z espole W ydzia­
łów! „ K ” . D otychczasow y k ie ro w n ik  
b ry g ad y  JERZY  PLU TA  m ian o w an y  
zosta ł m istrzem  w  Zespole „K ” .
4 2 m arca  b r . ko io  ZSM P p rzy  W y­

dziale  K-3 w yróżn ione zostało na  
w spólnym  p len u m  ZW ZSM F 1 WRZZ 
w L egnicy  p roporcem  i dyp lo m em  u - 
an an ia  za w y b itn e  osiągn ięc ia  w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  pn. „M ój sukces 
so c ja lis ty czn e j O jczyźn ie” .

IBRoNtKA
<♦ Z arządzen iem  n r  1/73 k ie ro w n i­

kow i D ziału O rgan izacji podporządko­
w ane zostało  s tanow isko  rad cy  p ra w ­
nego, re fe re n ta  p raw nego  oraz  zak ła ­
dow ych  rew iden tów .

♦  W d n iach  10-28 lu tego  b r . p rze ­
prow adzono an a lizę  w yn ików  obliczeń 
p rzy  użyciu  system u  EMC. W Jej r a ­
m ach  po rów nano  m. in. wyniHd ob li­
czeń dokonanych  e lek try czn ie  z  w y­
n ik a m i p rzep row adzonym i m e to d ą  t r a ­
d y cy jn ą .

❖  W ce lu  rac jo n a ln eg o  i oszczęd­
nego k o rzy stan ia  z en e rg ii e le k try c z ­
n e j  14 lu tego  br. pow ołano WŁADY­
SŁAW A DOBRZAŃSKIEGO n a  s ta n o ­
w isko  pełnom ocn ika  d s  oszczędności 
en e rg ii niezależnie  od  w y konyw anych  
przez n iego  d o tychczas obow iązków  
k ie ro w n ik a  u trz y m a n ia  ru ch u  C en­
tru m . W raz z p odporządkow anym i so­
b ie  p raco w n ik am i o b e jm u je  on ca ło ­
dobow ą k o n tro lę  n a d  w ygaszan iem  
p u n k tó w  św ie tln y c h , w y łączan iem  m a­
szyn i  u rządzeń  a k tu a ln ie  n ie  p ra ­
cu jący ch , k o rzy stan iem  z g rze jn ików  
e lek try czn y ch  itp . Jego  u p raw n ien ia  
o b e jm u ją  tak że  w nioskow anie  o u k a ­
ran ie  k iero w n ik ó w  i m istrzów , lek ce­
w ażących  ap e le  o oszczędzanie energii 
e lek try czn e j.

+  RYSZARD TAM BORSKI 1 BRONI­
SŁAW  KĄDZIO ŁKA w y ró żn ien i zosta­
li  za w zorow ą p racę  zaw odow ą i spo­
łeczną  sk ie ro w an iem  do T echn ikum  
M echanicznego d la  P rz o d u jący ch  Ro­
b o tn ik ó w  w  L egnicy. N auka z od er­
w aniem  od  p racy  zaw odow ej rozpo­
częła się 20 lu teg o  b r. t  po trw a dw a 
ła ta .

Zimowiska pod hasłem „sport i rekreacja"
D ział S o c ja ln y  ZKiMR zorgan izow ał 

d la  m łodzieży szkół p onadpodstaw o­
w ych  2im cw isk a . W o k resie  fe r ii  od 
0 d o  18 lu tego  br. sk o rzysta ło  z  n ich  
34 dzieci p racow ników  p rzed sięb io r­
stw a . O dbyw ały  się  w  M yślenicach 
ko ło  K rakow a. M łodzież m ieszkała  w 
p ry w a tn y c h  k w a te rach , n a to m ia s t po­
siłk i spożyw ała w re s ta u ra c ji  „K ask a ­
d a ” n ad  rzek ą  Rabą.

G łów ne założenia zim ow iska to  po­
znan ie k ra jo b ra z u  ziem i m y ślen ick ie j, 
c iekaw ych  ludzi, zaby tków  a rc h ite k ­
tu ry , bogactw  n a tu ra ln y c h , sz tu k i U* 
d ow ej o raz  p rzygo tow an ie  członków  
d ru ży n y  p iłk a rsk ie j ju n io ró w  do se­
zonu. T u rn u s  p rzeb ieg a ł pod hasłem  
„sp o rt Ł re k re a c ja ” .

W zw iązku z założen iam i p ro g ram o ­
wym i m łodzież petlzielonio no dw ie 
g ru p y : spo rtow ą i rek re acy jn o -w y  po-
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czynkow ą. G ru p a  spo rto w a rea lizo w a­
ła p rog ram  w zak res ie  teotetyczneigo 
i p rak ty czn eg o  pogłęb ian ia  te c h n ik i 1 
ta k ty k i g ry , ćw iczeń ogó lnorozw ojo­
w ych oraz  w y k o rzy stan ia  w alorów  
zd row otnych . Druż.yna ju n io ró w  roze­
g ra ła  w  czasie trw a n ia  zim ow iska 4 
sp o tk a n ia  z d ru ży n am i sen io ró w  w 
M yślenicach, odnosząc 3 zw ycięstw a 1 
ponosząc je d n ą  po rażk ę . G ru p a  m ło­
dzieży , rea lizu jąca  p ro g ram  re k re a c y j­
n o -w ypoczynkow y , p oznaw ała  k ra jo ­
b raz  w czasie spacerów  l w ycieczek. 
O rgan izow ano  w iele  w spólnych  g ie r i 
zabaw  na  śn iegu . M łodzież z ZKiMR 
naw iąza ła  k o n ta k ty  z m łodzieżą innych  
regionów  P olsk i, p rz y b y w a ją c ą  na zi­
m ow iskach  w  M yślenicach.

O cen ia jąc  p o b y t n a  zdmowisku w 
M yślen icach  trzeb a  przyznać, że Jest 
to p ięk n a  m iejscow ftść n a  o rg an izo ­
w anie tego ty p u  w ypoczynku . O rga­
n iza to ro m  p ro p o n u jem y  je d n a k , ab y  w  
przyszłości zad b a li o k w a te ry , k tó re  
dyspono w ały b y  św ie tlicą , l a m ią  lub  
p ryszn icam i. JA N  SZW ALUK

Su k cesy  „M etalow ców ''
W dniach 10-12 lutego odbyły się 

w Szczecinie Międzywojewódzkie 
Eliminacje II Ogólnopolskiego Mło­
dzieżowego Przeglądu Piosenki. 
Województwo legnickie reprezento­
wał zespól wokalny „Świetliki” z 
Polkowic oraz zespół „Metalowcy” 
działający przy Klubie Technika 
ZKiMR. Poziom eliminacji był bar­
dzo wysoki, czego nie można po­
wiedzieć o poziomie organizacyj­
nym. Wbrew zapewnieniom organi­
zatorów nie było kompletnego 
sprzętu na scenie. Pomimo tych 
trudności solistka naszego zespołu 
MAŁGORZATA WILCZKIEWICZ 
uzyskała wyróżnienie w formie za­

proszenia na warsztaty muzyczne.
26 lutego zespół „Metalowcy” 

wziął udziiał w eliminacjach XVII 
Ogólnopolskiego Konkursu Piosen­
ki Radzieckiej w Legnicy. Jury pód 
przewodnictwem mgra Ryszarda 
Rydza wyłoniło spośród 20 uczest­
ników grupę 12 fiimalfstów, którzy 
wezmą udział w finale wojewódz­
kiego przeglądu w Lubinie. Znalazł 
się wśród -nich m.in. zesipół „Me­
talowcy” oraz solistki MAŁGO­
RZATA WILCZKIEWICZ i MARY­
LA OLECHNOWICZ. Jury elimi­
nacji podkreśliło znakomitą prezen­
tację zespołu „Metalowcy” na sce­
nie. ROMUALD WESOŁOWSKI

Mistrzowie w  trosce o jakość produkcji
Z inicjatywy Rady Mistrzów odbyło się 26 lutego br. spotkanie mi­

strzów z kierownikiem i pracownikami działu kontroli jakości. W toku 
dyskusji jego uczestnicy jednoznacznie stwierdzili, że większość bra­
ków to wynik nieznajomości zasad technologii przez pracowników pro­
dukcyjnych. Jeżeli dodamy do tego fakt, że często dozór i kierowni­
ctwo wydziałów nie wymaga tej znajomości lub nie kontroluje prze­
strzegania zasad technologii, to efekt może być jeden — nadmierna 
ilość braków.

Mistrzowie zgłosili wniosek, aby za brak nadzoru nad przestrzega­
niem technologii wyciągać surowe sankcje, tak wobec mistrzów i kie­
rowników, jak i brakarzy. Zaproponowali także wprowadzenie zasadji 
cechowania odkuwek. Gdy kowal odkuje pierwszą sztukę, kontroler 
zobowiązany jest ją dokładnie sprawdzić i przez nacechowanie stwier­
dzić, czy można ją kuć przy zachowaniu tych samych parametrów. 
Ocechowaną odkuwlcę zatrzymuje kowal jako wzór.

W celu usprawnienia organizacji pracy mistrzowie postulowali wpro­
wadzenie szablonów-wzorów dla sprawdzenia na bieżąco jakości odku­
wek, zorganizowanie stanowisk kontroli jakości bezpośrednio w wydzia­
łach oraz wypożyczalni przewodników kucia (karty główne operacji) 
i kompletów narzędzi do każdej operacji.

Mistrzowie stwierdzają nikłe zainteresowanie kontrolerów wykony­
waną przez nich samych pracą. Wg słów mistrzów kontrolerzy pra­
cują, jakby brali pieniądze w innym przedsiębiorstwie, a nie w ZKiMR. 
Tym stwierdzeniem chcęmy właśnie zainteresować kierownika Działu 
Kontroli Jakości GRZEGORZA LISOWSKIEGO. Postanowiono, że ża­
den z mistrzów nie pozwoli _ na odchylenia od norm technologii nawet 
w przypadku, gdy kontrola jakości i zwierzchnicy przymkną na to oko. 
Nawiązano także do narzekań na złą jakość materiału. Dotąd powszech­
nie winiono za to wyłącznie huty. Okazało się jednak, że również' 
podczas składowania i przemieszczania materiałów w zakładowych ma­
gazynach jego gatunki zostają pomieszane.

Podczas spotkania zainteresowano się takie sprawą metkowania po­
jemników. Koszty ponoszone na metki stalowe są wysokie (jedna ko­
sztuje podobno 17 zł). Tymczasem wykorzystywane są praktycznie je­
den raz. Czy  ̂ nie warto zastanowić się nad tańszym sposobem ozna­
czania materiału? Te postulaty Rada Mistrzów kieruje pod adresem 
kierownictwa odpowiednich służb, wierząc że znajdą one wyraz w nrak- 
tvce- (r.)

s tro n n e j oceny  p racy  zak ład o w e j o r ­
g an izac ji p a r ty jn e j .

E g zeku tyw a K Z  P Z P R  o cen iła  !« 
lu teg o  b r. rea lizac ję  zak ładow ego  p ro ­
g ra m u  p o p raw y  w yży w ien ia  po X V  
p len u m  K C  P Z P R  I w y ty czy ła  k ie ­
ru n k i p ra c y  do  1981 ro k u . Podczas 
posiedzen ia  doko n an o  rów nież  oceny  
g o sp o d ark i zapasam i m a te ria ło w y m i w 
zak ładzie . O becny  b y l s e k re ta rz  KM 
PZ PR  tOW. JERZY  RA BZlO .

Ó ł  i  a  lu teg o  b r . o dby ły  się  o k re ­
sow e n a ra d y  1 se k re ta rz y  OOP, p o d ­
czas K tórych  ocen iono  p ra c ę  poszcze­
gó lnych  OOP w  styczn iu  I lu ty m  b r.

* m arca  1978 ro k u  E gzeku tyw a 
K Z  P Z P R  sp o tk a ła  się  z  s e k re ta rz a ­
m i O O P I g ru p o w y m i p a r ty jn y m i. 
P odczas sp o tk a n ia  om ów iono p racę  
g ru p , w sk azu jąc  n a  potTzebę z in te n ­
sy fik o w an ia  d zia łań  w  k ie ru n k u  p ra ­
cy  z  ludźm i.

Z ŻYCIA PARTII
4  * lu tego  n a  z eb ran iu  OOP n r  1 

w y b ran o  tow . JA N A  K A SPR ZA K A  I 
se k re ta rz e m  OOP, a  tow . PIO TR A  
DZIEMDZIORI) se k re ta rzem  o rg an iza ­
cy jn y m .

4  9 lu tego  b r. n a  posiedzen iu  Egze­
k u ty w y  KZ ocen iono  rea lizac ję  za k ła ­
dow ego p ro g ram u  p ra c y  z k ad ram i 
w 1977 ro k u . W czasie p osiedzen ia  
dokonano  zm ian  o rg an izacy jn y ch , W 
zw iązku  z oddelegow aniem  d o  T ech ­
n ik u m  d la  P rz o d u jący ch  R obotn ików  
f.OW. BRONISŁAW A K ĄDZIO ŁKI na  
członka E gzek u ty w y  w y b ran o  tow . 
ALEKSANDRA OLECHA, a  na  człon­
ka KZ PZPR  tow . STAN ISŁAW A STO - 
D<łŁKĘ.

4  13 lu tego  b r. zespól K o m ite tu  W o­
jew ódzk iego  PZ PR  d o k o n a ł w szech­

W serdecznej atmosferze upły­
nęło spotkanie aktywu społeczno- 
gospodarczego z grupą pracowni­
ków ZKiiMR, którzy w 1977 roku 
odeszli na emeryturę. W spotka­
niu wzięła udział przewodnicząca 
Koła Rencistów i Emerytów przy 
przedsiębiorstwie HELENA KLIM­
CZAK.

Zakład otacza troskliwą opieką 
swoich byłych pracowników, umo­
żliwiając m.in. korzystanie z wcza­
sów, zapomóg pieniężnych i ma­
terialnych, pośrednicząc w przy­
znawaniu miejsc w sanatoriach. 
Najbardziej potrzebującym zaku­
puje się węgiel i inne artykuły.

W trakcie rozmów podczas spot­
kania rozważono możliwości zwię­
kszenia zakresu pomocy rencistom 
i emerytom. Koło ich związku liczy, 
około 100 ezłonków.

Podziękowania za długoletnią 
pracę w ZKiMR otrzymali z rąk 
dyrektora naczelnego: Grzegorz
Dominik, Tadeusz Czyż, Wacław 
Stelezyk, Jan Świdnicki, Jan Chu­
dy i Ignacy Wojtkowie/. Przewod­
niczący Rady Zakładowej MICHAŁ 
ILNJCKI wręczył upominki.

Spotkanie odbyło się w Klubie 
Technika 12 lutego br.

(Les.)

Spotkanie z em erytam i



NASZE SYLWETKI

Józefa Kroczak
W  JAWORZE mieszka od 

1966 roku. Pracę w Fabry ­
ce Narzędzi Rolniczych 

rozpoczęła w 1969 roku w malarni. 
Przez 7 lat była zatrudniona przy 
malowaniu zanurzeniowym części 
do grabi konnych. Z chwila prze­
kazania ich produkcji Fabryce Ma­
szyn Rolniczych w Chojnowie za­
trudniona została jako monter ma­
szyn rolniczych w gnieździe części 
zamiennych. Pracuje tu w sumie 
6 osób. Jest to. jak gdyby dział 
pracy chronionej. Kierowane są tu 
do okresowej roboty np. kobiety 
ciężarne lub skierowane przez le­
karza. Dwie członkinie zespołu, w 
tym właśnie JÓZEFA KROCZAK, 
są stałymi pracownicami i do ich 
obowiązków, jako osób w pełni 
sprawnych fizycznie, należy wyko­
nywanie cięższej roboty, z którą 
nie poradziłyby sobie np. przyszłe 
matki.
- — Należy do grupy pracowników 
Młodszych stażem. — mówi kierow­
nik Wydziału W-4 .WLIAN GAN­

CARZ ■— ale swoją postawą i za­
angażowaniem w sprawy • produk­
cji stanowi wzór dla innych. Jest 
przede wszystkim bardzo zdyscy­
plinowana i z dużym poczuciem o- 
bowiązku wykonuje wszelkie po­
lecenia. Posiada także cenne walo­
ry osobiste. Jest koleżeńska, cie­
szy się poważaniem wśród współ­
pracowników, a w razie nieobec­
ności brygadzisty, zastępuje go.

— Warunki socjalne w zakładzie 
są dobre — stwierdza Józefa Kro­
czak. — Dobrze mi się tu też pra­
cuje, a z roboty jestem zadowolo­
na, W czasie pracy w ZKiMR trzy 
razy korzystałam z wczasów. Wy­
jeżdżałam na nie z całą rodziną. 
W ubiegłym roku wypoczywałam 
w Głębokiem, Nie miałam nigdy 
trudności w uzyskaniu ich. Obo­
wiązki zawodowe z domowymi u- 
daje mi się dość dobrze łączyć, 
gdyż do prac w domu a ugażujff 
się wszyscy członkowie rodziny, 
łącznie z mężem i dwoma synami. 
Trudniej mają się sprawy z za­
kupami. Codziennie trzeba tracić 
na nie —3 godziny, a to już jest 
bardzo dużo. Handlowcy powinni 
postarać się, aby przyspieszyć ob­
sługę klientów w sklepach i 
zmniejszyć kolejki, które przecież 
nie wynikają tylko z niedostatku 
niektórych artykułów.

Józefa Kroczak wyróżniana była 
za pracę zawodową i społeczną dy­
plomami. Obecnie jest członkiem 
Kolegium do Spraw Wykroczeń w 
Jaworze i co ok. C tygodni uczest­
niczy" w rozpatrywaniu spraw. 
Młodszy z synów uczy się zawodu 
tokarza, starszy jest uczniem Tech­
nikum Mechanicznego i wybiera się 
na studia wyższe.

(z)

R o z p o c z ę ł a  pracę w Fa­
bryce Narzędzi Rolniczych w 
1957 roku w Dziale Kadr ja ­

ko pracownica umysłowa. Następ­
nie przez rok (1963—64) pełniła o- 
bowiązki kierownika transportu. 
Choć fabryka nie miała wówczas 
tak- dużo środków lokomocji, funk­
cja ta nie odpowiadała jej. Łączy­
ła się bowiem z częstymi wyjazda­
mi poza Jawor. np. w poszukiwa­
niu za częściami zamiennymi, czy 
na miejsce wypadku drogowego aż 
w Słupsku. W tych warunkach 
trudno było pogodzić obowiązki 
służbowe z domowymi, zwłaszcza 
z wychowaniem małych dzieci.

W rezultacie MARIA CZEKAJ­
LO trafiła do Działu Księgowości 
jako starsza księgowa. Pracowała 
tam w sekcji księgowości mate­
riałowej. W 1975 roku objęła tez 
funkcję księgowej Kasy Zapomo­
gowo-Pożyczkowej przy Radzie Za­
kładowej Związku Zawodowego 
Metalowców. Początkowo pełniła ją 
na pól etatu, a od kwietnia 1976 
roku, w miarę wzrostu załogi i 
obrotów, na pełnym etacie. Jest 
materialnie odpowiedzialna za do­
konywane obroty.

— S t a n  z a s o b ó w  k a s y  — m ó w i  
M a r ia  C z e k a j l o  — w y n o s i ł  n a  k o ­
n i e c  s t y c z n i a  br. 8.95,5 t y s .  z ł ,  n a ­
t o m i a s t  u d z i e l o n y c h  p o ż y c z e k  — 
7.534 t y s ,  z ł .  D o  k a s y  n a l e ż y  ok.  
2.500 o s ó b .  a  w i ę c  n i e m a l  w s z y s c y  
p r a c o w n i c y  Z K i M R .  W i e lu  z  n ich  
t o  d ł u g o l e t n i  c z ł o n k o w i e .  N i e k t ó ­
r z y  m a j ą  n a w e t  p o  30 t y s .  z ł o t y c h  
z g r o m a d z o n y c h  w k ł a d ó w .  C o  m i e ­
s ią c  u d z i e l a m y  p o ż y c z e k  z n a c z n i e  
p r z e k r a c z a j ą c y c h  I m i n  z ł ,  a w  l u ­
t y m  w y n i o s ł y  one a ż  1.400 t y s .  z ł .  
m a k s y m a l n i e  n a  18 ra t .  G ó r n a  w y -

Maria Czekajlo
sokość wynosi 25 tys. zł, ale oso­
by, posiadające wyższe wkłady, 
mogą je brać do pełnej ich wyso­
kości i to bez żyrantów. Sporo 
członków reflektuje też na tzw. 
chwilówki do 500 złotych, potrąca­
ne przy najbliższej wypłacie. Oczy­

wiście, z potrącaniem rat pracow­
nikom ZKiMR nie ma kłopotów. 
Gorzej jest z tymi, co to wezmą 
pożyczkę, zwolnią się i potem nie 
myślą jej spłacać. W lutym br. za 
takich dwóch niesolidnych dłużni­
ków musiałam obciążyć żyrantów, 
Wszystkie podania rozpatruje za­
rząd kasy — zaroszę 17 każdego 
miesiąca.

Maria Czekajlo była kilkakrotnie 
wyróżniana za swą pracę zawodo­
wą nagrodami. Dochowała się 
dwóch córek. Jedna z nich uczy 
się w Technikum Budowlanym w 
Legnicy i w przyszłym roku zda­
wać będzie maturę, druga w Za­
sadniczej Szkole Budowlanej. Star­
sza odbywała praktykę w Dziale 
Inwestycji ZKiMR.

(z)

Zaczynałem
jako

tokarz...
P RACĘ W FABRYCE NARZĘDZI ROLNICZYCH podjął 1 wrześ­

nia 1954 roku po ukończeniu szkoły zawodowej w Strzegomiu. 
Zaczynał jako tokarz w Wydziale Mechanicznym. Po roku prze­

szedł do Działu Kontroli na stanowisko brakarza. Tę funkcję pełnił 
do 1958 roku. Potem była czynna służba w wojsku. Po powrocie zo­
stał kierownikiem rozdzielni Wydziału Mechanicznego, następnie tralil 
do planowania w zakładowym biurze produkcji.

Kiedy przy zespole szkół fabrycznych utworzono Technikum Mecha­
niczne dla pracujących, podjął w nim naukę. Po trzech latach pogłę­
biania wiedzy systemem wieczorowym ukończył je w 1963 roku. Gru­
pa pierwszych absolwentów Uczyła 16 osób. A DOLĘ CZYŻEWSKI 
ofrzymał dyplom nr 1. Był po prostu pierwszy w dzienniku, zawiera­
jącym nazwiska uczniów według alfabetycznej kolejności.

Po ukończeniu technikum objął stanowisko kierownika Krajaini. Po 
•icj połączeniu z Wydziałem Mechanicznym i Spawalnią kierował pra- 
eą utworzonego w ten sposób zespołu produkcyjnego, wytwarzającego 
gotowe detale i podzespoły, przeznaczone do montażu maszyn rolni­
czych. Na tym stanowisku pracował do 1973 roku.

Następny, kilkumiesięczny etap to praca w Dziale Technologicznym. 
Iły i o tam wtedy dużo roboty. Uruchamiał mianowicie produkcję trzech 
nowych wyrobów: bron 233 i 234, walów strunowych U-6I4 J  TJ-615 

'oraz rozdrabniaczy bijakowyeh RB-1,3. Potem pracował w charakterze 
głównego dyspozytora w dziale produkcji FNR, a następnie dyspozy­
tora połączonych już Zakładów Kuzicnniczych i Maszyn Rolniczych. 
I kwietnia 1977 roku objął funkcję kierownika Zespołu Wydziałów 
Maszyn Rolniczych ZKiMR.

Do partii wstąpił w wojsku, w 1966 roku. Sprawował także wiele 
funkcji społecznych. Był m. in. lektorem szkolenia partyjnego, sekreta­
rzem Klubu Sportowego „Sparta” przy FNR oraz skabnikieni w SIMP. 
D trzymał srebrną i złotą odznakę „Zasłużony dla Zakładu”.

— Zespół Wydziałów Maszyn Rolniczych produkuje obecnie — mówi 
Adolf Czyżewski — pielniki zawieszane P-430, obsypniki P-431, brony 
wahadłowe U-238, brony wahadłowe U-238/1 oraz rozdrabniacze uni­
wersalne RU-3M2, W marcu wytworzymy pierwszą serię pielnika kon­

nego PK-4-433, w kwietniu zaś wejdzie do produkcji rozdrabniacz uni­
wersalny II-151 o wyższej wydajności. Ponadto zespół produkuje części 
zamienne do dawniej i obecnie wytwarzanych maszyn, wykonuje ob­
róbkę wiórową tzw. kołnierzy dla Francji oraz obróbkę wiórową wielu 
rodzajów odkuwek, kierowanych w ramach kooperacji na zaopatrzenie 
innych fabryk w kraju.

— W tym roku produkcja maszyn rolniczych maleje i to dość znacz­
nie. Związane jest to przede wszystkim z ^przebudową i modernizacją 
starej części fabryki, co przejściowo ograniczy jej zdolność produkcyj­
na.. Np. ilość maszyn rolniczych, jaką w tym roku wytworzymy, ukształ­
tuje się na poziomie ok. 60 proc. ubiegłorocznej wielkości, koopera­
cji — ok. 80 proc., natomiast produkcję części zamiennych zwiększymy 
o 21 proc. Mniejsza będzie przede wszystkim ilość rozdrabniaczy RU- 
-3M2, na które zmalało zapotrzebowanie rynku oraz bron wahadło­
wych. więcej zaś wytworzymy pielników i obsypników.

—- Najbardziej nurtującą nas sprawą są niedostatki w zaopatrzeniu 
materiałowym — kontynuuje Adolf Czyżewski. — Chodzi tu zwłaszcza
0 materiały hutnicze. Nie przychodzą na czas. Ale nie tylko huty nie 
spisują się, jak należy. W charakterze naszych kooperantów' występują 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, wytwarzające pewne części do pro­
dukowanych przez nas zespól maszyn. Szczególnie niesolidny był POM 
w Jaworze, dostarczający walki do pielników. Z jego powodu mieliś­
my nawet zagrożoną realizację ubiegłorocznych planów. W rezultacie 
musieliśmy zrezygnować ze współpracy z jaworskim POM i nawiązać 
kontakty z POM w Wdowie. Oczywiście, opóźnione dostawy m ateria­
łów z hut czy części kooperacyjnych dezorganizują pracę poszczegól­
nych wydziałów, opóźniają realizację planów, powodują zaległości, któ­
re potem z trudem musimy nadrabiać.

— Wykonujemy również obróbkę wiórową zębów do bron, które eks-_ 
pedlu jemy w ramach kooperacji do innych fabryk. Technologia ich pro­
dukcji nie była w kuźni należycie opanowana. Występowały tam kło­
poty z uzyskaniem odpowiedniej wydajności. W związku z tym opóź­
niały się ich dostawy do naszego zespołu. W ciągu dwóch miesięcy 
te£o roku wyniosły one ok. 450 tys. sztuk. Zaległości te trzeba będzie 
nadrobić. Sporo kłopotów przysparza nam też nierytmiezna dostawa 
przez Zespół „K” palców do kosiarek i kombajnów.

—■ Na razie — kończy Adolf Czyżewski — nie odczuwamy braków 
w zatrudnieniu, a le . już w kwietniu spodziewamy' się niedostatków 
w toj dziedzinie. Plan produkcyjny' jest bowiem tak ułożony, że w każ­
dym nastennym kwartale zadania rosną. Będzie to wymagało więk­
szego wysiłku. Załogę mamy dość dobrą. Możpa na nią zawsze liczyć, 
zwłaszcza w trudnych okresach. Wiele wśród niej pracowników o dłu­
gim stażu, debrze znających robotę i występujące w fabryce proble­
my. Oni właśnie prowadzą rej w wydziałach, podciągają słabszych. 
Duże zaangażowanie wykazuje zwłaszcza załoga Wydziału Montażu
1 Obróbki Skrawaniem z kierownikiem W-4 JUT.TANEM GANCARZEM. 
Spośród tak licznej załogi trudno kogokolwiek wyróżnić. Chciałbym 
jednak wvmien;ć iako jednvch z licznych, świetnych pracowników CZE­
SŁAWA CHYLKE i HF-LENE G1EROŃ z. Wydziału Montażu oraz. STA­
NISŁAWA PODOBE i RYSZARDA SZMOŁDĘ z. Wydziału Mechamcz.- 
nero Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK \

Przegląd Fabryczny 3



W DNIU ICH ŚWIĘTA
• Dokończenie ze sir. 1)

dziećmi. Nie wiadomo, co z nimi zrobić, zwłaszcza gdy ~©faoje z rodzi­
ców pracują na jednej zmianie (hartownik, 6 rok pracy).

Te z kobiet, które nie są jeszcze obciążone obowiązkami rodziciel­
skimi i w związku z tym mają więcej czasu dla siebie, narzekają, 
że w .Jaworze praktycznie niewiele się dzieje. Ich codzienne życie za­
myka się w schemacie: praca, obiad w stołówce zakładowej i nuda 
w domu, którą urozmaica tylko program telewizyjny (inżynier-techno- 
lóg, 3 rok pracy).

Dobrze byłoby, gdyby usprawniono organizację zaopatrzenia w żyw­
ność na terenie zakładu. Aby coś kupić do domu, trzeba tracić, mnóstwo 
czasu w kolejkach do kiosku. Gdyby tak można było rano zostawić 
karteczkę, a po pracy odebrać zamówione artykuły...

Osobny problem, to szatnie dla kobiet. Obecnie z jednej korzysta 
300 osób. W jednej połówce szafki na ubrania muszą przechowywać 
odzież roboczą i tą, w której przychodzą do pracy. A przecież chcą 
jakoś wyglądać, jak stwierdzają (wiertacz, 11 łat pracy).

Z rozrywkami także nietęgo. Jeśli już coś się robi, to nim wiado­
mość dotrze na produkcję, nie ma już biletów, albo też zaopatrzą się 
w nie mężczyźni, bo są bardziej energiczni (wiertacz, 11 Jat pracy 
w zakładzie).

W dużych miastach nie brakuje- w sklepach gotowych wyrobów, któ­
re znacznie skracają czas przygotowania posiłków. Czy nie można zad­
bać o to w Jaworze? Znacznie ułatwiłoby opiekę nad dziećmi urucho­
mienie żłobka na dwie zmiany. Był kiedyś taki projekt, ale nic z niego 
nie wyszło. O salon kosmetyczny w mieście też nie można doprosić 
się. W innych zakładach organizuje się wycieczki dla kobiet z dziećmi, 
a u nas o tym jakoś cicho. Ale skoro szatni dla kobiet nie można 
wyposażyć w elementarny sprzęt, to co się dziwić(pracownik umysło­
wy 10-letni staż pracy).

Czy nie za mało robimy w zakładzie, aby pomóc kobietom w wypeł­
nianiu roli pracownicy i matki? Wypadałoby chyba rozejrzeć się do­
okoła i wyciągnąć wnioski. Płeć piękna to nie tylko obiekt „do podry­
wania”, ale przede wszystkim partner w pracy zawodowej i społecznej. 
A co najważniejsze, mają urodzić i wychować przyszłe pokolenie.

RYSZARD TRZESNIOWSK5
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Adaptacja zaw odow a  
drogą do zespolenia załogi
PROCES budowy społeczeń­

stwa socjalistycznego jest 
złożony. Przeplatają się w 

nim skomplikowane uwarunkowa­
nia ideologiczne, polityczne, spo­
łeczno-gospodarcze, kulturalne i 
historyczne. Jednak jedno zadanie 
ma charakter nadrzędny, dając rę­
kojmię pomyślnej realizacji całego 
programu. Tą specjalną rangę ma 
praca ideowo-wychowawcza z ludź­
mi.

Jej rola wynika przede wszyst­
kim ze ścisłej współzależności po­
między zadaniami społeczno-gospo­
darczymi a zadaniami w dziedzinie 
kształtowania socjalistycznej świa­
domości społeczeństwa. Budowanie 
socjalistycznych stosunków spo­
łecznych to nie tylko rozwijanie e- 
konomiki, podnoszenie poziomu 
materialnych 1 kulturalnych wa­
runków bytowych społeczeństwa, 
ale także walka o przeobrażenie 
świadomości, o wnoszenie socjali­
stycznych treści 1 form życia du­
chowego, kształtowanie poglądów 
i postaw.

Kształtowanie i umacnianie jed­
nolitego, socjalistycznego frontu 
wychowawczego odgrywa niezwy­
kle Istotną rolę w realizacji całego 
kompleksu zadań na obecnym eta­
pie rozwoju kraju. Założone przez 
partię cele łączą w sobie nierozer­
walny postęp w poprawie warun­
ków życia i rozwoju osobowości, 
dobrobytu materialnego oraz socja­
listycznym sposobie i stylu życia.

Ważną rolę W procesie socjali­
stycznego wychowania odgrywa za­
kład pracy. Tu pracownik uczy się 
myśleć kategoriami społecznymi, 
kształtuje swój stosunek do pracy 
i własności społecznej, tu rozwija­
ją się postawy społeczne, formuje 
się poczucie dyscypliny.

W tym roku organizacja partyj­
na ZKiMR poświęcać będzie wiele 
miejsca tym kierunkom pracy 
ideowo-wychowąwczej, które słu­
żyć będą dalszemu umacnianiu kie­
rowniczej roli narlii w zakładzie, 
stwarzaniu klimatu do rozwoju 
wszelkich inicjatyw społecznych i 
produkcyjnych załogi, podnoszeniu 
na wyższy poziom wiedzy gospo­
darczo- politycznej pracowników, 
rozwoju kultury i wypoczynku.

Do szczególnie ważnych form 
ideowo- wychowawczego oddziały­

wania na załogę należy podnosze­
nie wiedzy politycznej, przede 
wszystkim członków i kandydatów 
partii. Partia stawia 'przed swoimi 
członkami zadanie Wykonania sta­
tutowego obowiązku pogłębiani® 
wiedzy politycznej poprzez udział 
w szkoleniu różnych stopni i drogą, 
samokształcenia. Uzbrajając człon­
ków partii w wiedzę, dajemy im 
argumenty do zajmowania zdecy­
dowanego i otwartego stanowiska 
w każdej istotnej sprawie, zgod­
nego z polityką partii i państwa 
oddziaływania na najbliższe oto­
czenie.

W dalszym ciągu jedną z głów­
nych form" pracy na rzecz scemen- 
towania załoga wokół zadań gospo­
darczych będzie właściwa adapta­
cja społeczno-zawodowa młodej za­
łogi. Tej sprawie (nadajemy priory­
tetowe znaczenie. Wielu młodych 
i ambitnych pracowników ZKiMR 
odchodzi, nie znajdując właściwej 
atmosfery pracy, możliwości zaspo­
kojenia swoich życiowych aspiracji 
i dążeń. Im też należy poświęcić 
więcej niż w roku ubiegłym czasu 
na wprowadzenie do zakładowej 
społeczności. Organizacja ZSMP, 
doceniając wagę problemu, powo­
łała we'wszystkich wydziałach pro­
dukcyjnych młodzieżowych opieku­
nów nowo przyjętych pracowni­
ków. Problemem prawidłowej a- 
daptaeji muszą zająć się wszystkie 
ogniwa partyjne oraz organizacje 
społeczne zakładu. Nie zwalnia to 
z odpowiedzialności za płynność 
kadr kierownictwa wszystkich 
szczebli.

Zakład w dalszym ciągu odczu­
wa niedostatki w elementach pro­
pagandy wizualnej i dekoracyjnej. 
Systematycznie realizowany będzie 
kompleksowy program zagospoda­
rowania plastycznego bal produk­
cyjnych i ich otoczenia.

Poważne zadania stoją przed or­
ganizacjami związkową i młodzie­
żową r.a rzecz rozwijających się 
iorm socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy. Należy je udoskona­
lić i wprowadzić na stałe do pro­
gramu aktywizacji załogi. Te szcze­
gółowe działania traktowane będą 
jako główne zadania pracy ideowo- 
-wychowawczej z załogą zakładu.

L ES ZEK  S K Ó R C Z Y Ń S K l

W lutym Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Metalowców w War­
szawie podjął decyzję w sprawie 
powołania Centralnego Klubu Fil­
mowca. Będzie on miał swoją sie­
dzibę w Klubie Technika przy 
ZKiMR i zrzeszał filmowców ama­
torów, działających pod patrona­
tem ZZM. Zadaniem CKF będzie 
szkolenie filmowców amatorów. 
Pierwsze zajęcia odbędą się w ma­
ju br.

Zajęcia o charakterze teoretycz­
nym i praktycznym organizowane 
będą w Klubie Technika, plenero­
we zaś w okolicach Jawora. Orga- 
niizaitorzy CKF (ZG ZZM i Klub

Technika) z jego kierownókdeni JA­
NUSZEM KREDOSZYNSKIM n» 
czele zadbają o właściwy dobór wy­
kładowców i instruktorów. Będą W
zniani krytycy, reżyserzy i inni lu* 
dizle, zawodowo parający sńę filmem. 
Chodzi o to, aby szkolenia spełni­
ły swą właściwą rolą.

W związku z powstaniem CKP 
założone zostanie w Klubie Tech­
nika Centralne Archiwum Filmo­
we ZZM, w którym będą kopiowa-1 
ne i przechowywane najciekawsza* 
filmy, zrealizowane przez fiłmoW-' 
ców amatorów ZZM w całej Polsce-

tftW)'

Działacze czy zawodowcy
P RZEGLĄDAJĄC zestawienie opuszczonego w~ lłh t o k u  w ZK;A)/v 

czasu pracy zaintrygowała nas liczba godzin, poświęcona na zł' [ 
latwianie, jak to określa kodeks pracy, spraw obywatelskich ‘ sp<>' 

lecznych. Było ich 7348, a więc niewiele mniej, niż godzin opuszczanych' 
bez usprawiedliwienia. Działaczy różnych organizacji prosimy w <1jh* 
miejścu o wybaczenie. Zestawienie to nie jest bowiem żadną ałuz]ł 
na temat prac społecznych, po prostu tak jakoś te liczby skojarzyły 
się ze tozględu na podobne wielkości. Zresztą czy rzeczywiście obejmu­
ją one wszystkie zwolnienia do prac społecznych? Obawiamy się, f® J 
duża ich liczba w ogóle nie została zaewidencjonowana przez odpowiednie 
komórki, zwłaszcza gdy zainteresowani nie pracują na akord lub w f 
pracownikami umysłowymi. , [

Zastanówmy się, czy obowiązki społeczne wypada wykonywać w i!°' 
dżinach służbowych, zwłaszcza, że kodeks pracy i odnośne przepity 
(zainteresowanych odsyłamy do rozporządzenia Rady Ministrów z e>'Ą 
grudnia 1974 roku Dz. U. nr 49, poz, 299) wyraźnie stwierdzają, iż PF 
winny być one wykorzystywane na pracę zawodową. Natomiast sprd' 
wy społeczne mają być załatwiane po jej wykonaniu z icyjątkiem, oczy' .; 
wiście, sytuacji szczególnych. Jest to zgodne zarówno z szerokim edezh-i 
ciem społecznym, jak i z tźw. zdrowym rozsądldem. To, że ktoś ie” Ą 
działaczem, nie powoduje bowiem ulg w wykonywaniu obowiązków ' ■ 
wodowych. Wprost przeciwnie powinien on je spełniać ze szczo&óldł 
sumiennością, bo przecież oczy załogi są zwrócone właśnie na niego, 
stanowi on przykład dla innych.

Nie jest sztuką wykonywać obowiązki społeczne w czasie fttacy, 
zwłaszcza kosztem jej jakości. Sztuką jest natomiast umieć poświęcm, 
po wzorowym wykonaniu pracy zawodowej, część czasu przeznmcZ<F. 
nego na odpoczynek, sprawom załogi i środowiska. Takie właśnie P0' . 
stawy powinny stanowić wzór do naśladowania, takich ludzi możemy.; 
nazywać działaczami spoleoznymi. Są oni równocześnie wzorowymi prś' 
eownikami, cenionymi przez dyrekcję i współpracowników. P r z y p a d ł  J 
złego rozumienia pojęcia „działacz” społeczny powinny ustąpić miejsc 
prawdziwemu zaangażowaniu. h,j

Chcielibyśmy również zwrócić uwagę na urządzenie w godzinne1' (• 
pracy licznych narad i posiedzeń organizacji społecznych. Czy zwwsli: 
była to obiektywna konieczność? A może chodzi po prostu o w . 
organizatorów, nie potrafiących po godzinach pracy wyegzekwować , 
członków ich statutowych obowiązków. Zle to świadczy, o organitacp’, 
gdy jej członkowie wypełniają swe obowiązki wyłącznie w godzenaC* 
służbowych, a po pracy nie można ich do tego nakłonić. Może 
działacze nie znają, cytowanego wyżej rozporządzenia Rady Mł»ł»f<r<W tj 
A może nie wszyscy zastanowili się nad tym,, co kryje się pod pojęęief * 
„działacz społeczny”. • 3

RYSZARD TRZjBSŃIO&SHI

W  UBIEGŁYM ROKU zosta­
ła ostatecznie . określona 
specjalizacja ZKiMR w za­

kresie maszyn rolniczych. Ustalo­
no, że produkować będą roedrab- 
niaeze uniwersalne, brony waha­
dłowe oraz narzędzia do pielenia 
• obsypywania okopowych. Zgodnie 
z tym produkcję grabi konnych 
GKU-2Z i rozdrabniaczy bijako- 
Wych H113 przekazano do FMR 
„Doizamęt” w Chojnowie. .

Dział Głównego Konstruktora, 
realizując nakreślony program, 
przygotował do wprowadzenia do 
produkcji dwa nowe wyroby: piel- 
nik konny P433 oraz rozdrabniacz 
uniwersalny H151. Powodem pow­
zięcia decyzji o skonstruowaniu 
piekl,ika był brak na rynku popu­
larnego, konnego wielorzędowego 
narzędzia do pielenia, tym bardziej, 
że w powszechnym użytkowaniu 
rolników znajduje się 4-rzędowy, 
konny siewnik do buraków. W za­
sadzie więc pod ten siewnik zo­
stał zaprojektowany pielnik P433. 
Rozdrabniacz I-II51 z silnikiem 11 
KW został skonstruowany z myślą 
o większych gospodarstwach indy­
widualnych, kółkach rolniczych i 
PGR. %

Serie- informacyjne tych nowych 
Wyrobów zostały wykonane w 1977 
roku. Produkcja seryjna w ilości 
1 000 sztuk pielnik ów i 2 000 roz- 
dnabńiaćzy zostanie rozpoczęta w 
bieżącym roku.

W ubiegłym roku pomyślne pró­
by przeszły w Przemysłowym In­
stytucie Maszyn Rolniczych w Poz­
naniu i Zakładach Oceny Sprzętu

m w m m w

POD R O ZW A G Ę

Rolniczego prototy py dwóch ( • na­
stępnych narzędzi:, wieloraka ciąg­
nikowego zawieszonego WCZ-3 i 
12-rzędowego pdelnika ciągnikowego 
P434, Pierwszy jest dziełem biura 
konstrukcyjnego- ZKiMR, drugi — 
PIMR w Poznaniu. Oba wyroby 
wejdą do produkcji seryjnej w 1979 
roku.

W 1978 roku badane będą pro­
totypy 6-rzęd'Owego obsypnika ciąg­
nikowego o rozstawie korpusów ob­
sypujących 75 cm. Narzędzie to jest 
przygotowane pod 6-rzędowe auto­
matyczne sadzarki, które w przy- 
produkcji dwa nowe wyroby: piel- 
sze rolnictwo.

Otprócz. prac nad nowymi maszy­
nami Dział Gł. Konstruktora stale 
doskonali wyroby produkowane se­
ryjnie. , W IV kwartale 1977 roku 
zmodernizowano pielnik P430 przez 
wprowadzenie nowych, ulepszo­
nych równoległo bok ów. Już drugi 
rok znajduje ssę w badaniach bro­
na wahadłowa U238 ze skróconą 
ramą i zmienionym wałem przegu­
bowo-teleskopowym. W tym roku 
będą poddane próbom prototypy 
piełników P430 o całkowicie zmie­
nionej budowie przodka. Wszyst­
kie te zmiany są dokonywane pod 
kątem szukania dalszych rezerw 
materiałowych, zmniejszenia pra­
cochłonności oraz polepszenia ja­
kości wyrobów.

ANATOL SWIDERSKI

Na zdjęciu: nowa maszyna psel- 
nik konny P-433 do produkcji wej­
dzie w tym roku.

Fot. T.

S TATUT PZPR w swych podstawowych i  zasadniczych puńkttf, 
stanowi, że członkiem partii może być ten, kto uznaje jej-zaP 
dy statutowe -i ideowe, podporządkowuje się uchwałom, a ie<ilVL 

eześnie- identyfikuje swą postawę z prawami t obowiązkami eżlow' 
partii. Są one jednakowe dla każdego — niezależnie od tego, jahte 
mu je stanowisko. .<

Różny jest natomiast stopień Wymagań, jakie swoim czlonkodt M 
wiać powinna podstawowa organizacja partyjna. Zależy tó od 
wośct, jakie dana osoba reprezentuje w dziedzinie wiedzy, umiefll^nCL
i doświadczenia oraz od zakresu i odpowiedzialności zawodowej A P6 
tycznej, jakie zostały jej powierzone.

Często jednak mamy w naszym życiu codziennym do. czynienia
ścieraniem się dwu postaw: zaangażowanej i egoistycznej. Pierwsza 
postawa człowieka, który zna swoje miejsce w społeczeństwie, -ie 1, 
kładzie pracy i osiedlu, który chce budować szczęście i dobrobyt 
sny oraz swoich najbliższych, nie kosztem innych, lecz własną, zaaągol 
waną pracą. Druga to postawa człowieka, który dąży do ostągnil^, 
■jak największych korzyści osobistych przy najmniejszym wkładzie^ V" 
snej pracy, a więc kosztem innych i przeciw. innym. Jest to P°s‘ 
wa w naszym partyjnym odczuciu godna potępienia. |(

Są bowiem ludzie, w tym i członkowie partii, którzy bezpodsiadl1> 
uzurpują sobie prawo do wszelkich przywilejów, często bez pokrycj t 
jakie się im wymarzą, albo, dokładniej precyzując, jakie w określony 
warunkach mogą być udziałem pracownika zdyscyplinowanego, za a ff, 
żowanego, stawia jącego interes ogółu nad własnym. Im należy się i ud , 
w najbardziej atrakcyjnym okresie zimy i lata, skierowanie na 
sy do renomowanych miejscowości, dla nich musi być talon na 
samochodu, im należy się wyróżnienie, pochwała, czy też inne iforżi- 
moralnego i materialnego satysfakcjonowania itp. Znamy tych ludzi wS*’ 
scy, są oni wśród nas ~

W swych dążeniach tło z góry wytyczonego celu są nieustępliwi, a1

NIE MOtNA STAĆ Z BOKU
rają się, to znaczy .czynią wokół zabiegi, aby ich własna, egoistyczna 
ambicja została zaspokojona. Udają nieświadomych lub skrzywdzonych, 

zależności od aktualnej■ sytuacji. Bywa czasami, że odnoszą pozorną 
Jietltrłę, choć za eenę interesów tej ezęśei kolektywu, który pracuje 
świadomie i dobrze. - . , ,

Wszystkim nam chodzi, głównie o to, aby żaden członek partii nie po­
zostawał obojętny wobec ludzi, którzy dzielą społeczeństwo, łub kon­
kretniej społeczność zakładową, wg zasady: „oni” i  władza i „my” — - 
Jżgdzeni Ludziom tym wydaje się, że mogą żądać wszystkiego, a „oni” 
muszą dać, bo mają, tylko nie wiadomo dlaczego nte chcą.

, Takie poglądy słyszy się nieraz na zebraniach oddziałowych organiza- 
Partyjnych. Jeśli natomiast wygłaszającego je towarzysza spytać 

^Prost, co zrobił na własnym stanowisku czy też odcinku pracy, aby 
*Woim wkładem rozwiązać wiele problemów, okazuje się, ze niewiele.

Kształtowanie aktywnych, zaangażowanych postaw ludzi jest, oczy­
wiście, procesem niezmiernie trudnym i złożonym. To sprawa nie jedno- 
rhzoioego działania, ale ciągłej, ustawiczne) pracy ideowo-wychowawczej 
* inspiratorsko-organizatorskicj. Dlatego też na postawy ludzi trzeba 
Wpływać dosłownie wszędzie, a najlepszym takim forum jest zebranie 
Panyjne,

j trzeba się wstydzić podejmować takie sprawy w sposób szczery 
jPt-Warty, bez obawy posądzenia o nielojalność wobec współtowarzyszy. 
•Vle ratusze bowiem len, kio głośno krzyczy, oburza się, krytykuje 
Wszystko i wszystkich, sam jest wzorowym pracownikiem i obywatelem.

re0vły bywa właśnie odwrotnie. Natomiast wzorowy pracownik i oby­
watel cały swój wysiłek wkłada w eliminowanie złych zjawisk, a nie 

jałowe gadulstwo. Takie postępowanie dyktuje mu poczucie godności 
obywatelskiej odpowiedzialności.

MARIAN LASSOTA

Dlaczego pusto w Nubie k U b
Ż  YJEMY W OKRESIE, kiedy zaczęto zauważać wysoką rangę kul­

tury. Jak się wydaje, traci swe znaczenie maksyma „jak nic 
nie umiesz, to pracuj w kulturze”. Jej obecny model preferuje 

różnorodne formy poprzez film, literaturę, teatr itp. Aby go odpowied­
nio ukształtować, potrzebna jest duża znajomość i wyczucie aktualnych 
potrzeb danego środowiska.

Powracając do pytania, czy dobrze dzieje się w zakładowym Klubie 
Technika, odpowiedziałbym, że średnio. Faktem jest, iż ostatnio dość 
często o nim słyszymy. Jest to niewątpliwie zasługą obecnego jego kie­
rownictwa. Póki jednak zacznę oceniać działalność klubu, przedstawię 
pokrótce istniejącą tam bazę. Po lewej stronie korytarza znajduje się 
sala konferencyjna, przystosowana do wyświetlania filmów, po prawej 
kawiarnia z bufetem, a dalej hol z szatnią i wreszcie sala widowisko­
wa z dość pokaźną sceną. W pomieszczeniach piwnicznych znalazł sie­
dzibę Amatorski Klub Filmowy „Jawornik”. Pierwsze piętro to biblio­
teka, sala myśliwska, biura, sekcja modelarska oraz okazała weranda. 
Wszystko to lśni nienaganną Czystością, że nawet „sanepid” musiałby 
wyjść, po przeprowadzonej, kontroli, z „obrażonymi” minami. Również 
z zewnątrz budynek prezentuje się wspaniale. Nie każdy zakład stać 
na taki luksus.

Ogólnie panuje pogląd, że w klubie nie dzieje się nic godnego uwa­
gi, że brak imprez i trudno znaleźć coś dla siebie. Inni twierdzą, jako­
by włyrzucono pieniądze w bioto, budując tak okazały • budynek, w któ­
rym odbywają się tylko zebrania. Jednym słowem sypią się na klub 
z różnych stron gromy, tylko czy słuszne? W części na pewno tak. 
Reszta rzucana jest na oślep. Dlaczego panują takie opinie?

Z istniejących sekcji duże osiągnięcia posiada, nie tylko w kraju, 
ale także poza jego granicami, Amatorski Klub Filmowy „Jawornik”. 
Mamy też zespół muzyczny, który na pewno nie należy do „kopciusz­
ków—w swej branży. O sekcji modelarskiej czy baletowej trudno mi 
coś powiedzieć, gdyż nie miałem z nimi styczności.

W roku ubiegłym klub był gospodarzem VII Ogólnopolskiego Prze­
glądu Twórczości Filmowej Metalowców. Gościł aktora Jana Kowal­
skiego, znanego m. in. z filmów „Sami Swoi”, „Nie ma mocnych” oraz 
„Kochaj albo rzuć”. VII OPTFM byl okazją do zaznajomienia się 
z twórczością filmową amatorów z całej Polski. Można było także po­
znać wielu znanych i cenionych ludzi, jak reżysera telewizji warszaw­
skiej, krytyka filmowego i innych. Publiczność tego festiwalu stanowi­
li wyłącznie autorzy filmów oraz garstka zaproszonych gości. Widzów 
z zewnątrz nie było wcale, choć wstęp byl bezpłatny. Podczas spotka­
nia z Janem Kowalskim na sali znalazło się zaledwie około 20 osób. 
Na występie grupy „Sami Swoi” sala świeciła pustką.

Tu zaczyna się odwieczna polemika. Ze strony klubu słyszymy „ro­
bimy imprezy, ale ludzie nie chcą przychodzić”. Ludzie zaś twierdzą, 
że „nie ma tam po co iść”. W rezultacie nasza kochana kultura toczy 
się, ot, tak sobie, aby nie dotknąć ziemi i nie zaczepić chmurki. Ja­
ka może być recepta na wyjście z tej sytuacji?

Częściowo wina leży w niewłaściwym prowadzeniu klubu przez po­
przednich kierowników. Zaległości, które narosły, trzeba teraz nadro­
bić. Nie jest to łatwe ani proste. Ludzie, którzy zawiedli się na klubie, 
teraz z dużą rezerwą odnoszą się do jego poczynań. Cierpią na tym 
obie strony. Wypada tyiko zapytać, jak długo tak jeszcze będzie?

Obecnie kulturą z ZKiMR kierują ludzie, którzy otrzymują za to 
pieniądze i od nich należy wymagać najwięcej. Jest-jednak i druga 
strona. Stanowią ją organizacje społeczne. Powinny one być inspira­
torami w rozwoju pracy kulturalno-oświatowej. Organizowanie dysko­
tek, wieczorków tanecznych i zabaw to nic innego, jak robienie kultu­
ry najmniejszym wysiłkiem, bez głębszych ambicji,-choć i takie Impre­
zy są konieczne. Pewną rację mają ći, którzy twierdzą, że nie mogą 
znaleźć dla siebie żadnego zajęcia w klubie. Oczywiście, nie każdy mu­
si interesować się filmem, fotografią, muzyką, modelarstwem czy ba­
letem. Są wśród naszej załogi ludzie o innych, również ciekawych za­
interesowaniach, a wśród nich osoby narzekające, że nie prowadzi się 
»p. teatrzyku kukiełkowego. Nie wystarczy narzekać, tylko samemu 
zaproponować założenie takiej sekcji. Brak prawdziwego bilardu czy 
innych gier nie powinien nastręczać większych trudności w ich za­
kupie.

Odrębny temat to sala kawiarniana. Świeci pustką niemal przez cały 
tydzień. Niekiedy ktoś tam zajdzie, aby napić się polo-coli czy piwa. 
Dlaczego nie wprowadzić obsługi kelnerskiej, niekoniecznie na wzór 
Innych jaworskich kawiarni? Można przecież wymyśłeć coś bardziej 
oryginalnego. Upieczemy przy tym dwie pieczenie, bo klub zacznie od­
wiedzać więcej ludzi. Mając młodzież w kawiarni, można nią odpo­
wiednio pokierować, proponując choćby oglądnięcie filmu członków AKF, 
grę w brydża, bilard itp. Efekty będą zależeć od inwencji kierownictwa.

Praca w’ kulturze, nie jest łatwa i wymaga poświęceń. Łatwiej jest 
wysłać ileś ton odkuwęk, aniżeli zorganizować jedną, nawet małą im­
prezę. Przestańmy więc krytykować, bo to lubi każdy, a weźmy się 
wszyscy do pomocy. Na rezultaty nie będziemy musieli długo czekać. 
Jeżeli kogoś obraziłem, to trudno, a jeżeli pochwaliłem, to niech się 
zbyt z tego n ie . cieszy. Pod tekstem kreślę się z całą odpowiedzial­
nością, . choćby z tego powodu, że sam znalazłem tam zajęcie.

ANTONI WYSOCKI

Nie-T-ełmioma wizja — tłumy pod Klubem Technika.
Rys. T. IOZ1K

Powstaje Centralny Klub Filmowe*

Nowe maszyny w próbach i w produkcji



Czy w związku z brakiem pojemników stać nas na wykorzystanie ich 
do przechowywania śmieci? Taki właśnie obrazek zarejestrował fotore­
porter „Przeglądu” 26 lutego br. pomiędzy* Matrycownią a Kuźnią.

Fot. A. WYSOCKI

Pożar w  m agazynie

Finał współzawodnictwa 
na wesoło

18 lu tego  br. w K lubie T echn ika  od ­
był sie finał m iędzyw ydziałow ego 
„w spółzaw odnictw a na  wesoło” . Ż aio- 
cjonowaine /.ostało ono . w  49W roku  
i s ta ło  się jed n ą  r/  form  działalności 
k u ltu ra ln o -w y  chow aw czej, ap ra  w dzonej 
w  p rak ty czn y m  dzia łan iu . O bjęła ona 
sw oim  zasięgiem  w iększość p racow ni­
ków w ydr talów  p ro d u k cy jn y ch  i po­
m ocniczych ZKIMR. E lem entam i oce­
ny , oprócz w iadom ości o zak ładzie  i je ­
go p ro b lem ach , ta jn ik ach  procesu  p ro ­
dukcy jnego  i znajom ości przepisów  
BHP była także m asow ość uczestn ic­
tw a w p róbach  sp raw ności fizycznej 
\ tw órczości a rty s ty czn e j.

W finale  p ierw sze j edycji w spółza­
w odnictw a sp o tk a ły  się  zespoły W y­
działów  K uźni”  i W ydziałów  M aszyn 
R olniczych. L epsze p rzygotow anie  wy- 
kazała  jed n ak  m łoda załoga K uźni 
zw yciężając k ilkom a p u n k tam i p rze­
w agi. N ajw iększą ilość punktów  zdo­
byli za u tw ór sa ty ry czn y  o przeciw ­
n iku . P rzed ju ro ra m i i  publicznością 
w ystąp ił chór złożony z kow ali, u s ta ­
wiaczy i o k r  uw arzy , k tó rem u  p rzew o­
dził i akom pan iow ał k ierow nik  W y­
dzia łu  K2 JO ZEF BIZDRA. z w y c ię s ­
tw  ©trzym ali nagrodę w w ysokości 30 
tys. zl z  p rzeznaczen iem  na w ycieczki 
tu ry s ty  czn o - k r  a  jo zna w cze. D r u  g ie
m ie jsce  za ją ł Zespół W ydziałów  M a­
szyn  R olniczych, o trzym ując  w n ag ro ­
dę 20 tys zł, a trzec ie  i 10 tys. zł — 
M atrycow ała .

P odsum ow ując  p ierw szy rok  te j in i­
c ja ty w y , należy  stw ierdzić , że łegó ty ­
pu  im prezy  m asow e cieszą się dużą 
p opu larnością  i p rzynoszą e fek ty  w y­
chow aw cze, in te g ru ją c e  załogę ZKiMR. 
D ziałalność tę należy  w ięc k o n ty n u o ­
wać, w zbogacając ją  o nowe in ic ja ­
tyw y ludzi p racy  o raz, szerzej niż do ­
tychczas, p ropagow ać tego typu fo r­
m ę \vsT)<v»ocgn spędzania w olnego cza-
S>v

Nieostrożność 
przyczyną wypadków

H enryk  K rzysztofik  ciął 31 stycznia 
br. na łam aczu  m ateria ł na od ku wici 
loda. W czasie  te\J o p erac ji p o d trzym y­
wał p raw ą ręk ą  d ę ty  ju ż  kęs w celu 
dok ładn iejszego  w prow adzeniu  go pod 
noże. W peuótej Chwili p ręt. zn a jd u ­
jący  się na s to jak u , ob su n ą ł się. p rzy ­
g n ia ta ją c  m u rękę . E fek t to uszko­
dzenie palca praw ej ręk i i dziew ięć 
dni chorobow ego, W ty m  p rzypadku  
stw ierdzono  n iezachow anie przez posz­
kodow anego środków  ostrożności, przy ' 
p racy , a tak że  n iedosta teczną zn a jo ­
m ość przepisów  bhp.

2 lu tego br. A leksander Nowicki, 
w spóln ie  z kolegą, zam ierzał p rzy stą ­
pić do ro z ład u n k u  cegieł. P rzed  p rzy ­
stąp ien iem  do tej czynności należało 
ko le jno  o tw orzyć  zam ki b u r ty  sam o­
chodu . N ieste ty  zosta ły  o tw arte  je d ­
nocześnie. O bciążona b u r ta  i la lk a  ce­
gieł uderzy ły  poszkodow anego w  głowę. 
Tu, oprócz po tłuczonej g łow y . w y p a­
dek  zaow ocow ał ośm iom a cbniami n iez­
dolności d o -p racy ,

Przegląd Fabryczny 6

Kup pan 
lodówkę

G warno  i rojno zrob iło  się to sto lar­
ni W ydzia łu  W-4. B o  f e t  w ydarzen ie  
w arte było  odnotow ania  w  zaliłado- 
w e f kron ice. P ow odem  by ło  dosta r­
czeni*  do  ZK iM R  p o ka źn e j ilości lo­
d ó w ek  po  obn iżonych  cenach. Ta cen ­
na in ic ja tyw a  Rady Z akładow ej sp o t­
kała  się  z d u ży m  poparciem  ca łe j za­
łogi. D owodem  b y ły  nadciągające n ie­
p rzerw an ie  tłu m y  lud zi, o puszcza ją ­
cych w a rsz ta ty  pracy i uda jących  się  
po w spom niane a r ty k u ły . Choć n ik t  
n ie  znał dn ia  a n t g odziny  sprzedaży , 
po  dziesięc iu  m in u ta ch  u tw o rzy ła  Się 
duża  ko le jka . N aw et syrena, alarm ow a  
nie po tra fiła b y  w  ta k  k ró tk im  czasie  
ściągnąć w jed n o  m ie jsce  tak ie j licz­
by  ludzi.

W śród ogrom nego  zam ieszan ia  l 
harm lderu  zaczęto  ,,rozprow adzać"  to ­
war. Kto tego  nic w idział, n iech  ża­
łuje. W śród ku p u ją cych  obudził się In­
s ty n k t  posiadania. O soby siln ie jsze  f i ­
zyczn ie  torow ały  sobie drogę, dopada­
ły  do lodów ek , przebierając na lew o  
>. praw o. Bez pozw olenia  ro zp a ko w y-  
i ca ły  je , sp raw dza ły  i odstaw ia ły  na  
bok, biorąc się za następną  sz tu k ę , aż 
do s k u tk u . P rośby i  błagania o za ­
chow ania  p o rzą d ku  i sp o k o ju  n ie  otl- 
nosiły  rezu lta tu , a n iek tó rych  dopro ­
w adzały w prost do w ściek łośc i. Pra­
ca. w  tak ich  w a ru n ka ch  była n iem o­
żliw a. Sy tuacja  pow róciła  do n orm y  
po u p ływ ie  oko ło  tygodnia , k ie d y  to 
co bardziej nerw ow i zaopa trzy li się  
ju ż  w  ten  sprzę t.

Podczas sprzed a ży  u jaw n iło  się w ic­
ie niepraw idłow ości. Spraw a pierw sza  
to n arzekan ia  na brak w ó zkó w  a k u ­
m ula to ro w ych . Jes t ich  napraw dę m a ­
to, ale podczas sprzed a ży  lodów ek w  
w ydzia łach  p ro d u k cy jn ych  n ie było  Ich 
chyba  wcale. O czekiw a ły  bow iem  pod  
sto larnią  W ydzia łu  W-4. W tych  dniach  
ku rso w a ły  ta kże  po ca łym  Jaw orze, 
K ierow cy tych  w ó zkó w  nie m ieli w te ­
d y  do n ikogo  p re tensji o brak  św ia ­
teł, sygna łu  czy  sp raw nych  h a m u l­
ców . Podobnie było  z transportem  sa­
m ochodow ym .

Spraw a druga je s t ze  sw ej natury  
bardziej d e lika tn a . . Po prostu  n ic  u- 
m ie m y  pracow ać w  m ilej I serdecz­
nej a tm osferze . W szy s tk o  sta ra m y się 
załatw ić p rzy  p om ocy k łó tn i i gróźb.

Z ko le i na leży w spom nieć  o lu d z­
k ie j naiw ności. Po dostarczen iu  lodó­
w ek  rozniosła  się fam a, ja k o b y  Rada 
Z akładow a czyn iła  starania  o za k u p  
ko lorow ych  telew izorów , uszkodzonych  
sam ochodów  i w y b ra km ca n y ch  d y w a ­
nów . B ardziej zapobieg liw i dom agali 
się n a tychm iastow ego  zap isyw ania  
do p rzyszłe j ko le jk i. Na nic zdaw ały  
się  tłum aczenia , te  nie p lanu je  się ta­
kiego przedsięw zięcia .

Na za ko ń czen ie  podda łbym  pod roz­
w agę problem., c zy  w arto  sprow adzać  
do za k ła d u  ta k  pokaźną  ilość lodów ek , 
bądź ew en tu a ln ie  in n y c h  a r ty ku łó w . 
M yślę, i e  tak. N ależałoby ty lk o  tv bar­
dzie j p rze m y ś la n y  sposób zorganizow ać  
ich sprzedaż, a b y  u n ikn ą ć  podobnych  
sy tuacji.

A N T O N I  W Y S O C K I

D zień U lu tego  na  długo z ap am ię ta ­
ją  p racow nicy  m agazynu  k o o p eracy j­
nego. Z pow odu ich n iefrasob liw ości 
i n iep rzes trzeg an ia  przepisów  przeciw ­
pożarow ych w b iu rze  k ie ro w n ik a  m a ­
gazynu  kooperac ji w ybuchł pożar. J e ­
go sk u tk i by łyby  b ardzo  pow ażne, g d y ­
by  n ie  p od ję ta  i w porę przeprawa*- 
dr,ona a k c ja  ra tow nicza .

J a k  doszło do ta k  g roźnego zd arze­
n ia?  W tym  dniu  p racow nicy , 'ja k  zw y­
kle, kończyli ro b o tę  przed  godziną 15. 
-Jeden z n ich , zde jm u jąc  u b ran ie  ro b o ­
cze, pozostaw ił je  n a  w łączonym  
g rzejn iku  e lek trycznym  (te rm o w en ty la ­
torze). N a sk u tk i tego n iedbalstw a n ie 
trzeba  było d ługo czekać. Od p łonące­
go u b ran ia  zapalił się  s to jący  obok r e ­
gał z d o k u m en tac ją , n a s tę p n ie  stó j, 
p ły tk i d ek o racy jn e  na śc ianach  i odzież 
w szafce  u b ran iow ej.

W ydobyw ające się z pom ieszczeń 
m agazynu k łęby  dym u zauw ażyła p r a ­
cow nica W ydziału W-5 ZOFIA SKO­
WRON, k tó ra  p rzechodziła  w pobliżu, 
w ynosząc odpady  n a  w ysypisko . N ie 
tracąc  zim nej k rw i, zaa larm ow ała  
członków O chotniczej S traży  Pożarnej,

W mola-tce za iy  lu tow ane! „W trosce  
:> fcH^zpiecweństłWło 1 h ig ie n ę '\  k tó ra  u- 
kaizłda *lę w lu tow ym  num erze  „ P rz e ­
g ląd u ” . pisaliśm y- o w y n ik ach  k o n tr  oh. 
ja k ą  w  połow ie stycssnla p rzep ro w a­
dziły w  w ydziałow ych sza tn iach  a łaź ­
niach  zak ładow e służby  zdrow ia  i bhp. 
P ro to k o ły  k o n tro ln e , •zawierające do ­
k ład n y  re je s tr  uchybień  w z a k ra ś ć  po- 
nządlcu i higieny , kończy ły  aię k la u ­

zulą, n ak azu jąc ą  k ierow nikom  w ydzia­
łów  us-unięcde stw ie rd zan y  eh n iedocią­
gnięć w try b ie  natychm iastow ym . P i­
sząc  ow ą n o ta tk ę  by liśm y  pew ni, że 
osoby  odpow iedzialne za s ta n  urządzeń 
sanllatm o -h iglenlc znych dołożą w szel­
k ich  s ta ra ń . ab y  o d pow iadały  one e- 
lemenłiairaym w ym ogom  hig ieny , W 
slorytości ducha m yśleliśm y, że n ie  ty l­
ko  Icierowniiebwa w ydziałów , ale k?h 
załogi, w ykażą sporo  pom yslow oćei, a- 
by sza tn ie  l łaźn ie  dobrze św iadczyły  
o w ysokie j k u ltu rz e  osób z n ich  ko ­
rzysta jących .

P od  koniec lutego br. p rzep row adzi­
liśm y in sp ek c ję , k tó ra  m iała  p o tw ie r­

dzić nasze zbożne życzenia. Olcazalio się,

D obiegły końca w czasy zim ow e. W 
sezonie 1977—78 skorzysta ło  z  n ich  35 
osób. D w a m iejsca  do Szczaw nicy od 
i  m arca z b ra k u  chętnych  zm uszani 
by liśm y odsprzedać  G m innej S półdziel­
ni w  Jaw orze . D ysponow aliśm y m ie j­
scam i w  Z akopanem . Szczaw nicy i B u­
kow inie.

W iększość opin ii osób ko rzy sta jący ch  
z w czasów  była pozytyw na. Chw alono 
sobiie w aru n k i k lim atyczne i położenie 
m iejscow ości. D opisyw ało sam opoczu­
cie. w czasow icze zam ieszkiw ali łvv

k tó rzy  zlokalizow ali pożar ł n ie  d o p u ś­
cili do jeg.o ro zp rz estrzen ien ia  się . 
Czas naglił, gdyż sy tu a c ja  s ta w a ła  się  
coraz bard z ie j n iebezp ieczna, w s ą - ' 
sied n ich  pom ieszczeniach  m agazyno- 
w yćh  zn a jd o w ały  się  bow iem  zapasy  
akcesoriów  gum ow ych do sam ochodów  
(opony, dę tk i itp .) , a tuż obok w m a ­
gazynie gazów  tech n icznych  b u tle  z 
tlenem  i ace ty lenem . Po p rzybyciu  n a  
m iejsce  ak c ji dw óch jedn o stek  zaw o­
dow ej s traży  pożarnej ogień ugaszo­
no.

Łączne s tra ty  w yniosły  ty lko  t*00 zł. 
N ie ich w ysokość je s t tu  n a jw ażn ie j­
sza, lecz o lb rzym ie zagrożenie , k tó re  
w ystąp iło  podczas pożaru . G dyby e k ­
sp lodow ały  bu tle  z tlenem  czy ace ty ­
lenem , sk u tk i  b y ły b y  ja k  po w ybuchu  
bom by średn iego  ka lib ru . L ekkom yśln i 
p racow nicy  o trzym ali pow ażną n au cz­
kę  n a  przyszłość. Z ap am ię ta ją , zapew ­
ne, że pożar m oże być w ynik iem  n a ­
w et d robnego  n ied o p a trzen ia . Din in ­
nych  n iech  będzie  on ostrzeżen iem , a» 
by  w ychodząc z b iu r  l fa b ry k i n ie  zo­
staw iali w łączonych g rzejn ików  lub t»- 
rządzeń e lek trycznych .

że  w szystko  pozostało  po sfcarremu. W 
poini eszcwenAaeh, totóre u p rzedn io  p ię- 
imowaliiśmy jedoo w y ją tk o w o  b ru d n e  
i zan iedbane , nad a l n ie  w idać śladów  
n a jm n ie jsze j popraw y . No, m oże uno- 
chę przesadzi ll£m y. W ob iek tach  so c ­
ja ln y c h  w ydziałów  „K ” w m iejsce  o ry ­
g inalnych  ku rków  p rzy  ba-teri-ach u~ 
m y  w ałkow ych po jaw iły  się in n e , do ro ­
bione w łasnym  pomyvSł«m przez pna- 
oorwmików. W yglądają so lidn ie  i eo w aż­
ne, w iększa niż przed tem  ilość b a ­
te rii n a d a ję  się  do uży tku .

G łęboko i w yczarow ał n as ftakt. że w 
ab so lu tn ie  żadnej szatni ozy łaźni nde 
spostrzeg liśm y śladów , letóre św iad czy ­
łyby  o  in w en c ji p racow ników , s ta ra ją -  
cyoh się nie ty lk o  o u trzy m an ie  wzo­
row ej czystości i poty.ądku, a le  ta k ż e  
o to , aby pom ieszczenia, z  k tó rych  ko­
rzy sta ją , by ły  w zorem  funkcjonalności. 
Z aczynam y u tw ierd zać  się w przeko­
n an iu , że sądy  1 o p in ie  o pracow ni 
kach w ydziałów  „K ” i W-l k sz ta łtu ją  
się w orparolu o stan  ich szatn i i łaźni. 
No cóż. ja k  cię w idzą, ta k  clę piszą.*.

(R. T.)

k w ate rach  p ry w atn y ch . N ic zaw sze je d ­
n ak  o d p ow iadały  one wairu-nkom sani* 
tamnym. Ostia tn ie turniusy narzekały  na 
b ra k  bieżącej wody. T rzeba  było nosić  
ją  /.e s-tudaii. Te d robne niedoctląginię- 
cda ze  s tro n y  o rgan iza to rów  n ie  zd o ła ­
ły je d n a k  popsuć wczasow iczom  d obre­
go hum oru .

W w yp ad k u , gdyby  'załoga wyraz-iła 
chęć ponow nej w ym iany  nriąjse r. 
WPHW w K ielcach, będziem y czynili 
s ta ra n ia  <r o dnow ien ie  um ow y w w iru  
przyszłym .

ANTONI WYSOCKI

W kolejce po obiad
O s t a t n i o  d o c ie r a l i /  d o  n a s  c z ę s t e  s y g n a ł y  c z y t e l n i k ó w ,  ż e  w  s t o ł ó w c e  

z a k ł a d o w e j  t r z e b a  z b y t  d ł u g o  c z e k a ć  n a  o b ia d .  J a k  w y n i k a  z  o b s e r w a ­
c j i ,  d z i e j e  s ię  t a k  d la t e g o ,  ż e  o b i a d y  w y d a j e  t y l k o  j e d n a ,  w  n a j l e p s z y m  
r a z i e  d w i e  p a n ie ,  n a t o m i a s t  p o z o s ta ł e ,  w g  o p in i i  k o n s u m e n t ó w ,  p r z y g o ­
t o w u j ą  s ię  na z a p l e c z u  d o  b l i s k i e g o  k o ń c a  p r a c y .

C o  p r a w d a ,  n ie  z a  b a r d z o  z n a m y  s i ę  na  p r a c y  w  k u c h n i ,  s łu ż ą c  w  d o ­
m u  n a j c z ę ś c i e j  j a k o  s i ła  n i e w y k w a l i f i k o w a n a  d o  o b i e r a n i a  k a r t o f l i  c z y  
z m y w a n i a  n a c z y ń ,  t w i e r d z i m y  je d n a k ą  ż e  to  n i e ła d n ie  z w a l a ć  c a łą  r o b o t ę  
n a  b a r k i  j e d n e j  c z y  d w u  o só b .  M o z ę  k i e r o w n i k  s t o ł ó w k i  t r a k t u j e  w y  
d a w a n i e  p o s i ł k ó w  w  p o j e d y n k ę  j a k o  k a r ę  z a  j a k i e ś  p r z e w i n i e n i a '! A  m o ­
ż e  c h o d z i  tu  o z a o s t r z e n i e  a p e t y t u  c z e k a j ą c y m ? D z i ę k u j e m y  za  t r o s k ę ,  
w y j a ś n i a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e ,  ż e  n a d m i a r  s o k ó w  ż o ł ą d k o w y c h  nie  t y l k o  
p o l e p s z a  t r a w i e n i e .  C z a s e m  p r z y p r a w i a  o  c h o r o b ę  w r z o d o w ą .

N i e  p r z y p u s z c z a m y ,  ba,  n ie  ś m i e m y  n a w e t  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  w  t e j  
m e t o d z i e  c h o d z i  o  z a t u s z o w a n i e  r ó ż n y c h  n i e d o k ł a d n o ś c i  w  p o s i ł k a c h ,

, j a k  np .  p r z e s o l o n e j  z u p y ,  bo  p r z e c i e ż  s t o ł ó w k a  Z K i M R  j e s t  j e d n ą  z  n a j ­
l e p s z y c h  na D o l n y m  Ś lą s k u .  Z  n a s z e j  s t r o n y  p r o p o n u j e m y  j e j  k i e r o w n i ­
k o w i  p e w i e n  p o m y s ł .  P o  p r o s t u  n a l e ż a ł o b y  s p o w o d o w a ć ,  a b y  w  p o r z e  
p o s i ł k ó w  c h o ć b y  t r z y  p a n i e  w y d a w a ł y  o b i a d y .  N a  p e w n o  r a k i  s p o s ó b  
p r a c y  b ę d z i e  m n i e j  m ę c z ą c y  d l a  p e r s o n e l u ,  a w  k o l e j c e  p o  obiad n ie  
b ę d z i e  t r z e b a  d ł u g o  c z e k a ć .  A o  to  c h y b a  c h o d z i .

(Ryt.)

W. t :,

W szatniach i łaźniach nadal brudno

Brakow ało chętnych

\



Bywa 
i tak.,.,.

Zmieniłem, pracą. Na początek zaproponowali mi kawałek starego ga­
rażu na warsztat. Obejrzałem pomieszczenie. Było nawet niezłe. Ścia­
ny dość zdrowe, gdzieniegdzie tylko trzeba było uzupełnić tynk i po­
malować.

— Tak... — pomyślałam zadowolony. — Okna wstawić to fraszka. 
Dwie ciężarówki gruzu z mojej nowej pracowni gdzieś usunąć, to też 
nie problem.

W trzy dni byłem po robocie. Ściany lśniły nową farbą, okna błyszcza­
ły szkłem. Byłem zadowolony z  siebie jak nigdy. Jeszcze tylko wytrza­
snąć jakieś meble i będzie jak w domu. Poszedłem w tej sprawie do 
kierowniku.

— Niestety, nic takiego nie mamy — rozłożył ręce kierownik, — a na­
wet jeśli mamy, to na inne cele, panie kolego. — Klepiąc mnie przy­
jacielsko po ramieniu, odprowadził do drzwi.

Bite dwie gdziny chodziłem po zakładzie w poszukiwaniu interesują­
cych mnie mebli, aż znalazłem. Była to stara, rozwalona szafa dwu­
drzwiowa i rozkraczone, odrapane biurko. Lepszy rydz niż nic, jak 
mówią. Załadowałem to wszystko na wózek i z zakładowego śmietnika 
przywiozłem do swojej pracowni. Raźno wziąłem się do roboty. Po dwóch 
dobach mebelki były jak nowe. Co prawda żona patrzyła na mnie tro­
chę podejrzliwym okiem, gdy wracałem z pracy koło dziesiątej wieczo­
rem, ale ponieważ, nie byłem na gazie, nie robiła wymówek. Następne­
go dnia mogłem wziąśó się do konkretnej roboty.

Gdzieś kolo jedenastej do mojej nowej pracowni wpadła komisja. 
Dwóch panów. Porozglądali się po pomieszczeniu, coś tam zapisali, 
szafę i  biurko wciągnęli na listę i poszli. Zdziwiony wzruszyłem ramio­
nami i zabrałem się do roboty.

W dwa dni później ktoś zapukał Ao Arzuń mojej pracowni. Ujrzałem 
dwie panie. Przywitały się ze mną, rozglądając się jednocześnie po 
pomieszczeniu.

Ładnie tutaj — zaczęła starsza.
— Będzie się tu świetnie pracowało — przytaknęła druga.
Spojrzałem na obie zdenerwowany.
— Ma pan tylko tę szafę, biuro i krzes lo? — zapytała mnie znie­

nacka jedna z nich.
— Tylko — wybąlcnąłem.

To nic, Basiu, wypisz zapotrzebowanie na lawę, dwa fotele i jeszcze 
jedno biurko — zwróciła się do współtpwarzyszki.

— Ale mnie nie jest to potrzebne — zacząłem nieśmiało.
•— Panu nie, ale nam lak, — Starsza pani uśmiechnęła się przyjaźnie. 

'■—Od jutra zaczynam tutaj urządzać swoje biuro — powiedziała.
— Aha, zapomniałam... Oto pismo. Przyznano panu nowe pomieszcze­

nie na warsztat. To tutaj zaraz, obok. \
JAN KOWALSKI

KRZYŻÓWKA NR 19
F“ z

to
3—

ts Y
4- 5—  

i
|T ~ 7—

a
Yj o • a

5 0 O esdd
s

To
i9 p j O

łt ' f/
(S

0
V

-M * 0¥"~
u n d

/i
tf

O 0 - J d
Tś

. O 0 O

o e 0f
d 0 0

Hi
i 0 00a ■&—

o
th

o
tr

f 0r “
ił 7 0 0 łff

.... *

O u O 0 0 ii 0 r 0W
$4 0 V

POZIOM O: 1. O pera  L eoncayałlo , 4. 
P o p u la rn y  s iln ik , 9. M a rk a  sam ocho­
d u  jap o ń sk ieg o , IX. K ró tk i u tw ó r  sc e­
n iczny , 13, N iezbędny  do  w y b u ch u , 
14. Żal, n iech ęć , 15. T y p  a k to ra , 16. 
'A u to r „M yśli n ieu czesan y ch ” , 18. W y­
leczen ie , 20. H yw al „ s tu d ia  2” , 22. O d­
w ro tn a  s t ro n a  m ed a lu , 25. Część f i li ­
żank i, 27. N ie je d n a  n a  N ilu , 28. R y ­
ba  k a rp io w a ta , 29. F izy k  b ind . 
(1858—1970), la u re a t  N ag ro d y  N obla, 30. 
F a rm a , 31. Z obo ję tn ien ie .

PIO NOW O: 1. G łos n ad ch o d zące j b u ­
rzy , 2. K onn ica , 3, K u tn a , 5. R zym ­
ska  b og in i dom ow ego ogn iska , 6. P o ­
w ie rzch n ia  k u li, 7. O dw iedziny,8 .T u- 
łaczka , 10. Ż ądan ie , życzenie , 12. Czło­
n e k  K PZR , 16. Je d n o  z z ad ań  F ib ak a . 
17. D rzew o ig laste , ch ron io n e , 19. Cela 
bez  ok ien , 21. S k rzy d ła  d la  człow ie­
k a , 23. Z p łó tn a  lu b  szk lany , 24. W 
w ierszu  M. K ono p n ick ie j szedł n a  w o j­
nę, 27, W rzątek , 26. Chaos.

L ite ry  * k ra te k  p o n u m ero w an y ch  w 
p ra w y m  d o ln y m  rogu  od 1 do 35 u- 
tw o rzą  hasło -rozw iązan ia .

ZE-W U
W śród czy te ln ików , k tó rzy  n ad eś lą

p raw id ło w e rozw iązan ie  do 31 m arca  
b r . (w ysta rczy  podać  hasło ), rozloso­
w an e  zo s tan ą  n a g ro d y  książkow e. R oz­
w iązan ia  n a le ż y  n ad sy ła ć  n a  ad res: 
R e d ak c ja  „ P rz e g lą d u  F ab ry czn eg o ” , 
Z ak ład y  K uzienn icze  i M aszyn R o l­
n iczych  w  Jaw o rze , ul. K uzienn icza 4 
z dop isk iem  n a  k o p erc ie  „K rzy żó w k a” 
lu b  w rzucić  d o  sk rz y n k i na  d rzw iach  
p o k o ju  n r  8.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  18 z lu ­
tow ego n u m eru  „P rzeg ląd u  /  F ab ry cz ­
n eg o ” .

Poziom o: p ę d ra k  w andal, kołka, oś- 
n ik , b a ty s fe ra , s ta ra , se ra j, e lf , oczer­
n ien ie , g in , reg a ł, oczko, u roczysko , 
m aszt, t i re t, szam an, w p ła ta .

P ionow o: pokost, d a lb a , u ta ra , aloes, 
d in a r , lek c ja , m aseln iczka , k arczm arz , 
S red n ick i, e rg , fin , g ry m as, k o stk a , 
gusła , Ł o tw a, O stap , Zo'rba.

H asło: „ Je ś li  m asz szacu n ek  do  p ra -  
ey  ona odipłaol oi ty m  sam ym ".

N agrody  za p raw id łow e rozw iązan ie  
k rzy żó w k i n r  18 o trz y m u ją : M IECZY­
SŁAW  DZIADU S, Ja w o r  59-400 u l. K rę ­
ta  21 o ra z  M ARIAN SZADY z D zia­
łu  LA.

mmksa
W l E

N A . Z Y M
O BIEKTYW IE □

KOBIETY W FABRYCE

BOGUSŁAWA WOŁOSZYN przy obsłudze frezarki poziomej w Ze 
spole Wydziałów Matrycowni.

Kucharka HALINA SOCHACKA 
oraz szefowa kuchni WANDA 
CHRZANOWSKA przy degustacji 
przygotowanych posiłków.

Fot. A. WYSOCKI
Przegiąć Fabryczny 7

Jedyna w ZSifcładzie kobieta-spawacz HALINA SZAŁĘGA z Wydzia­
łu W-4.

Monter maszyn ZOFIA OSKO również z W-4.
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ków  w  torują t  tam  i&ohywBi Ifturjr. f i  
W* bo, M>y m loćto iet mcr.ęl* odnotńć 
sukcesy . (x*/-e»ba m aoo pocM&ać. r. re ­
guły  i  *> 8 ta l. P o  k4cun władnie o  
łciesAe wylęż<mej p racy  z*w<Kftni-k o s ią ­
gu dopiero  saicr.yi fo rm y, //dobywa k ia - 
sę m istrzow ską

Jaworscy akrobaci 
podsumowali 

sezon

W  OSTATNIĄ SOBOTĘ LUTEGO 
członkow ie sokoft akrotoaiyki 
sportwweO MRKS „K u źn ia” p o d ­

sum ow ali w y n ik i m in ionego  sezonu- W 
przem iłej atm osferze, p ray  herbacie  
l c ias tk ach , najm todai sportow cy , * k tó ­
ry ch  zdecydow ana w iększość n ie  uko ił- 
czyta jesecze l ł  te t  a  i u t  leg itym uje  
alg ty tu ła m i m istrzów  k ra ju  1 p o s ia d a ­
niem  k las m istrzow skich , w  sk u p ien iu  
w ysłuchali oceny  dokonane) przez tre ­
n e m  sekcji ZYGMUNTA BIEGAJĄ. 

^ N astęp n ie  ob e jrze li trzy  film y Jan u sza  
K fedoazyńakiego. g rom kim  Śm iechem  
k w itu ją c  sy tu a c je  ulcaizame przez niego 
w  tlim ie  „ J a k  to  na  kolon ii ład n ie” .

Ja w o rsk a  sekcja  akrohaityki djziate od 
1955 rolou. W początkow ym  o k resie  s ta ­
now iła  sekcją  LZS. N ajcennie jsze  o s ią ­
gn ięcia  zano tow ała  w  la tach  1970 —75. 
W ty m  o k res ie  aikrobaoi zdobyli d ru ­
żynow e w łcem lstraoshw o P olsk i, a  »zeS- 
c iu  z n ich  w ystępow ało  w k ad rze  n a ­
rodow ej. W b arw ach  ,,K uźn i"  sekcja  
w y stąp iła  po raz  p ierw szy  w  czerw cu 
ubiegłego roku  na  m istrzostw ach  P o l­
sk i ju n io ró w  w  Rzeszow ie, p lasu jąc  się 
na czw artym  m iejscu  w  k ra ju . P o d ­
czas ty c h  zaw odów  JA N U SZ PODESZ­
WA za ją ł p ierw sze  m iejsce  w skokach  
synctwom taonych w  k la s ie  m istrzow ­
sk ie j. N iepow odzenie n a to m iast z a n o ­
tow ały  dziew częta, za jm u ją c  dalsze 
m iejsca.

D u ży  sukces apo rtow y  jaw o rscy  a k ro ­
baci odn ieśli podczas V G góinopdlskioi 
S p a r ta k ia d y  M łodzieży. Aż cz te rn as tu  
zaw odników  „K uźni” reprezen tow ało  
na  n iej w ojew ództw o legn ick ie . D zięki 
zdoby tym  m edalom  brązow ym  1 je d ­
nym  sreb rn y m , a  tafcie spo re j liczbie 
punk tów  za  zającue czołow ych m iejsc, 
rep re zen tac ja  w ojew ództw a uplasow ała 
sią w  afcrobatyoe spo rtow ej na  trzecim  
m iejscu  w  k ra ju .

O sta tn im  p rzy jem nym  akcen tem  w 
działalności se k c ji w  1977 ro k u  byty  
m istrzostw a P o lsk i seniorów . W n iez­
w ykle  silne j s taw ce 49 d ru ży n  ak ro b ac i 
„K uźni” w yw alczyli czw arte  m iejsce 
drużynow o, a  tacy  sportow cy, ja k  
MAREK ŁYCZAK. MARIUSZ SIER- 
SZEN. WANDA PIECHURA. ELŻBIETA 
FID IUREK czy PAW EŁ BIEG A J i TA ­
DEUSZ CHAŁUPKA zdobyli w  sw oich 

. specja ln o śc iach  ty tu ły  najlepszych  a- 
fcrobaiów w Joraju. Na szczególne w y ­
różn ien ie  zasługu je  ZDZISŁAW  PEŁ ­
KA. T en u ta len to w an y . n iespełna 
12-lebni zaw odnik  zdobył w ów czas dwa 
ty tu ły  m istrza  P o lsk i — w  skokach  
synchron icznych  w spólnie  z ADAMEM 
SIDORKIF.WICZEM i w  skokach  in d y ­
w idualnych . W u znan iu  jego w ysokiej 
k lasy  sportow ej P o lsk i Zw iązek Alcro- 
b a ty k l S portow ej powoła! go do sk ła ­
du k ad ry  narodow ej na m iędzynaro­
dow e zaw ody w D anii. N ależy dodaó. 
że w zaw odach  m iędzynarodow ych , roz­
g ry w an y ch  w k ra ju , zaszczytu  re p re ­
zen tow ania  Polski dostąp ili M arek  Ły­
czak  i  Ja n u sz  Podeszw a.

D zięki p racy  ł zaangażow aniu  kadry  
tr e n e rs k o - in s tru k to rsk ie j: t re n e ra  se k ­
cji ZYGMUNTA BIEG A JA  (pełni Oh 
tak że  odpow iedzialna fu n k c ję  trenera  
k ad ry  n arodow ej), tre n e ra  PIOTRA 
BIEGAJA, in s tru k to rk i HELENY POD- 
DUBNEJ t in s tru k to ra  tańcaf JANUSZA 
SADOWSKIEGO jaw orscy  ak ro b ac i m o­
gą zaliczyć m in iony  ro k  do udanych . 
W o sta tn ich  la tach , oo p raw d a , b lask  
jaw o rsk ich  sukcesów  ja k b y  nieco p rzy ­
bladł, dzieje  Śpię to  je d n a k  d latego, że 
sporo  osób, k tó re  poprzednio  odnosiły  
sukcesy , zakończyło  ju ż  k a rie rę  spor- 
tow ą, bądź przeszło w zw iązku  z toom-
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Sądząc po nąkroóonej im  szeroką  s k a ­
l ą  p racy  z u c z n ic « i  jasiorafcleh szkół, 
n» e fek ty  n ie  będziem y m usieli d ługo 
czekać. O beente w zajęciach  aekoji u- 
ozeslnicy 159 osób, w w iększości ucz­
niów  k las o d  i  do 5 Szkoły P o d staw o ­
wej n r  5 w Jaw orze , zdziw ien ie  btidzi 
je d n a k  postaw a w ładz szkolnych 1 » - 
św ia tow ych  w  Jaw orze . Czy w  zw iązku 
z n iew ątp liw ym i sukcesam i jaw o r­
sk ich  aterotoatów n ie  natężałoby p o ­
m yśleć o u tw orzen iu , w zorem  in nych  
m iast, k lasy  spo rtow ej, g ru p u jące j 
młodzież, o  szczególnych predyspoy.yc- 
jM h  do uiprawlanaa aicrobai yioi N ie 
ohodziioby w tym  p rzy p ad k u  wyłąozaue 
o  stw orzen ie  d ia  sekcji szerokiego, za- 
pleciaa za  w odników . U czniow ie u p w -  
wdający g im n asty k ą , naw et n ie  tą  ną  
w ysokim  poziom ie sp o rtow ym , w y ra ­
b ia ją  w sobie, oipróoz laikach cech fi 
zycznych, ja k  gibtoość i zw inność, zm ysł 
rów now agi i doskona lą  o rie n ta c ję  p rz e ­
strzen n ą , a ta k ż e  bardzo  cenne p rz y ­
m ioty c h a ra k te ru  — odw agę i  zdecy­
dow an ie  o raz  Silną wolę. Gna je s t w ięc 
w arta  św ieczki, .zwłaszcza, że w ydo l­
ność fizyczna i  psychiczna w iętezośoi 
uczniów  szkół podstaw ow ych  p ozosta­
w ia w iele  do  życzenia. A przecież 
sp o rt ho zdrow ie.

RYSZARD TRZESNIOWSKC

Przed piłkarskim 
sezonem

T r w a m  p r z y g o t o w a n i a  
poiteorey „KuanA” do  ?>>iiżają~ 
cy<*h się coa.gcywok nwv!y w4k>- 

s&mieg w  felasie „W"* W mecr.aoh 
ciintf^wy-cłi, rozeg ranych  praed  w y jaz ­
dem  m  '*>6?. do  Inow rocław ia, ja w o r-  
slca d ru ży n a , ja k  nas poiin fo rm ow ana 
w  narządzie  K lubu, pokonała  
B orów  w  sto su  ttkiu 2:1, nabomi-ast iwwe-- 
g ra ła  z  s ilnym i, foo g ra jący m i w k lasie  
„M ” ryw alam i, Ij^chlą Pleołfcowiiec 1-sft, 
PK S O drą W rocław  1%* l Kariconoawi- 
m i Je len ia  G óra  2:4.

F o rm a piMcarey „ K u m i” je d n a k  w y ­
raźn ie  zwyateuje, czego dow odetn by t 
oatałati p rzed  w yjazdem , w yg ran y  mecz. 
z  drugiótigową d ru ży n ą  RadomiaHaa R a­
dom . Goócde zeszli z b o iska  pokonan i 
w s to su n k u  3:1. W cześniej jaw orska  
d ru ży n a  rozeg ra ła  m ecz o  p u ch a r p rz e ­
w odniczącego o z p n  L egnica, giromiąc 
p iłk arzy  W iktorii R zeszotary  4:1, S ta ­
now i to  dobry  p ro g n o sty k  p rzed  zfbll - 
żającym d silę m ecaam i m ishtvm v»kim i. 
zw łaszcza że pałkarze, prow adzeni przez 
now ego tre n e ra  KLAUSA MASSELEOO, 
w ycisk a ją  z  srtebie dosłow nie ,,siódm e 
p o ty " . P ow inno  to  p rocen tow ać ju ż  w  
p ierw szych  m eczach, k tó re  rozg ryw a­
ne będą  w szczególnie tru d n y c h  w^ur u ti­
kach.

Jatk już  i'n.6oirmiowial<iśrny ozyteludków, 
d rużyna „K u źn i’* rozpoczyna rundę 
w iosenną ju ż  19 m arca  m eczem  z G ór­
nikiem  Z ło tory ja  na w yjeżdaie. Oto ja k  
p rzedstaw ia  się dalszy  te n n in a rz  roz­
gryw ek  k lasy  ..W” w rundzie  w iosen­
nej :

2 kw ie tn ia  „K uźn ia”  g ra  r. C hrobrym  
Głogów w Ja w o rze  o godz. 15.00 *
kw ietn ia  z O drą G rodziec M ały (w y­
jazd), 23 kw ietn ia  z  G órn ik iem  P o lko ­
w ice (w yjazd), 30 kw ietn ia  ze S talą  
C hocianów  (w yjazd), 16 kw ietn ia  z P ro- 
chow iczanką w Ja w orze  o godz. 15.00, 
7 m aja  z C hojnow ianką w Jaw o rze  o 
godz. 16.30, 14 m a ja  z Z am ętem  P rzem ­
ków (w yjazd), 21 m a ja  z M iedzią Ib 
w Jaw o rze  o godz. 16.30 25 m a ja  z 
K onfeksetn  Legnica (w yjazd), 28 m aja  
z C em entem  R aciborow ice w Jaw orze 
o godz. 17,00, 4 czerw ca r. O dlew nikiem  
G rom adka (w yjazd) o<raz 11 czerw ca z 
Z agłębiem  Ib L ubin  w Jaw o rze  o godz. 
17.00.

Ambilcq4 p iłkarzy  „K uźni” je s t u- 
tnzy mamie por/.yojii czołowego zespołu 
k lasy  „W ” . Z n a jąc  ich  zapał i wkład, 
p racy , whcaźony w p rzygotow anie  do 
sezonu, w ierzym y, że  je s t to realne.

(r.)

|M «I
u ł o t e m

Poliglota
Wiew, jadę do Anglii, Mtę 

dokładnie *ię * iołi
szynami.

— A m m i  Język angie lsk i?
— Owi,
— Przecież (• po francusku!
— Co ty mówisz? To ja mmmm 

takie francuski? Wonie 0 tym miś 
w iedziałem ,..

Kłopoty
Pan Józio, strofowany przez ko* 

lęgów aa opilstwo, oświadczył!
— Kochani, ja piję tylko po to, 

ieby utopić kłopoty w wódce,
— No i jeszcze ich nie utopiłeś? 

— pyta podchwytliwie kolega,,,
— Alei gdzie tani. Nauczyły się 

pływać...

Odporni
— Cóś to, w Dziale Administra- 

cyjno-Socjalnyni nie czytają „Prze­
glądu” — pyta kolega Kowalskiego.

— Dlaczego tak sądzisz?
— Bo po ostatniej krytyce na­

dal nie sprzątają wielu zakłado­
wych dróg.

— Czytają — wyjaśnia Kowal­
ski. — Ba, nawet oburzali się na 
redaktorów, ale robotą to niewiele 
się oni przejmują.

da się podejrzliwie... p«n Kaski 
siedzi skurczony na podeście scho­
dów i trzęsie się z zimna.

— Czy to ty pukałeś wczoraj w 
nocy?

— Tak, ja.
— To dlaczego nie odpowiadałeś 

na moje pytania?
— Jak to nie? Przecież kiwałem 

głową*.

Nie uwierzył
Pan Kazio udaje się do tokarza* 

aby pobumclować na . uwolnienta 
Doktor pyta:

— Co panu dolega?
— Mnie? Wątroba.
— Proszę się rozebrać,
— Jak to. ’ nie wierzy ml »M  

na słowo? — oburza się Kazio.

W  pociągu
Po powrocie z delegacji pan K*“ 

zio opowiada:
— Wiecie, jechałem pociągiem da 

Wrocławia, Siedzę sobie w prze­
dziale i myślę o sprawie, którą; 
miałem załatwić. A tu wchodzi 
konduktor i patrzy na mnie tak, 
jak gdybym nie miał biletu...

— I co zrobiłeś? — przerywa 
niecierpliwy kolega.

— Co zrobiłem? Spojrzałem na 
niego tak, jak gdybym miał bilet!

Znawca
Rozmawiają dwaj koledzy:
— Pożycz mi tysiąc złotych,
— Tysiąc złotych? Takiej sumy 

nie pożyczyłbym nawet rodzone­
mu bratu...

— No, pewnie, ty lepiej znasz 
swoją rodzinę, niż ja twoją,

Za drzwiami Zguba
Pan Kazio wraca po zakrapianej 
kolacji do domu i puka do drzwi,

— Czy ta ty, Kaziu? — pyta 
małżonka.

Milczenie, Po upływie kilku mi­
nut znowu ktoś puka.

— Czy to ty, Kaziu?
Nadal cisza. Wczesnym rankiem 

małżonka otwiera drzwi i rozglą­

Pan Józio krąży wokół latarni 
I czegoś pilnie szuka. Przechodzień 
pyta goi

— Co pan zgubił?
— Monetę dwudziestozłolowii.
— I to właśnie tu, obok latarnt?
— Nie, trochę dalej,
— To dlaczego szuka pań tutaj?
— Bo tu Jest widno,

— Albo weźmiesz rozwód z zawodem kowala, albo ze... mną!

— Panowie ko'wale, podkujcie mi konia...
Rys. T. IDZIK
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